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Młodzież skarbem narodu.

i i i .

„Jesteśmy dziećmi wieku bez miłości.. 
„W ieku co siły strw onił i nadużył — 
„Nic nie postaw ił — chociaż w s z y s t k o

[z b u r z y j !..
Te słow a Asnyka — niestety są p raw dą 

niezaprzeczoną.
Lecz jakże sm utny obraz rysują nam  

w duszy!..
I takich skarg — skarg bolesnych, 

krw aw iących myśl, przejm ujących trw ogą
0 ju tro  nasze, słyszymy wokoło dość — 
wszędzie, gdzie się tylko zetkniemy z ludźmi 
„ s t a r y c h  p o j ę ć 41, ludźmi, którzy wierzą 
w to, iż bez szlachetności jednostek nie 
będzie szlachetnego narodu, a bez szla­
chetnego życia narodu  nie m a dla niego 
przyszłości.

Dobrze to  — pogawędzić o wojnie 
wt Chinach lub w Afryce, o spraw ach 
p a rla m e n tu , o hakatyzm ie służebnym
1 drapierczo pazurczym , o niedoli i ciem no­
cie ludu, ale — przy tem  wszystkiem trzeba 
myśl zwrócić n a  to, co jest n ad  wszystko 
ważniejsze — na wychow anie młodzieży 
u nas i zrozumieć, dlaczego jest źle i to 
bardzo źle.

T em at taki — niestety — bardzo nie 
m odny i nie poruszany w prasie obecnej, 
tem  mniej znajduje miejsca w literaturze. 
Jeśli wogóle u nas m ało się w ydaje rzeczy 
pow ażnych, po  za św iatem  powieści i ga­
zet to najm niej wszakże z działu pe­
dagogii i psychologii, czy to ulotnych a r­
tykułów , czy broszurek specyalnych, albo 
naw et i dzieł większych okazuje się . .

W ychow anie idzie bez system u, bez 
p lanu , bez zrozum ienia posłannictw a.

W szystko skierowane głównie do w y­
robienia i rozwinięcia i wzbogacenia rozu­
m u, a dla serca robi się najm niej — albo 
nic, albo co jeszcze gorsze, działa się w kie­
runku  ujem nem . N iejednokrotnie m ożna 
spotkać dowody bardzo w yraźnie mówiące
0 tem , iż się dokłada staran ia , aby  „stare" 
uczucia, czułostkowości, tkliwości, senty- 
m en ta  wykorzenić, a stw arzać ludzi zim­
nych i p rak tycznych ....

W ięc •— są serca, k tóre gnuśnym
1 Sennym ruchem  w piersiach,-się kołyszą, 
usypiają łono i leżą jak  kam ienie zimne — 
tw arde — lodow e...

Są duchy młodzieńcze, k tóre prześnią 
najpiękniejsze la ta  swej wiosny życia, ani 
raz  szybszem tętnem  się nie pofuszą, ani 
jed n ą  iskrą współczucia się nie rozgrzeją.

A la ta  idą — niedola się wlecze coraz 
cięższym i dłuższym łańcuchem , a — bi­
jące  grom y srom u, pohańbienia, defrau- 
dacyj coraz większe poniżenie na  nas 
w k ład a ją ...

Ci -— co dopuszczają się teraz czynów 
niegodziwych — zapewne, źe musieli prze­
żyć młodość swą lie „górnie, sielsko, aniel­
sko", ale też i w w ychow aniu n a  życie 
i skarby serc pew nie nic od w ychow aw ­
ców nie dostali, bo wszystko poświęcone 
tylko dla rozum u i bytu..

„Psubraty44.
Powieść na  tle stosunków  współczesnych.

(Ciąg dalszy.)

II.
Upłynęło blisko pół roku od tego p a ­

m iętnego w życiu G ottlieba M ullera wie­
czoru. Nie mieszkał on już  w gospodzie 
„Pod Złotą A rm atą", lecz w pięknych 
ap artam en tach  n a  Parkring  w W iedniu; 
co wieczór k are ta  zaprzężona w  rącze ru ­
m aki obwoziła jego i jego piękną tow a­
rzyszkę po alejach P ra te ru , gdzie bo­
gata  liberya stangre ta  i św ietne b ry lan ty  
w  uszach Janiny Muller von Gwiazdek 
(tak brzm iały teraz karty  wizytowe Fin- 
landerow ej) zw racały n a  siebie pow szechną 
uwagę.

Pożycie Gottlieba z adop tow aną córką 
nie układało się zupełnie harm onijnie. Mi­
lion starego Sim chy B ukszpana leżał cią­
gle jeszcze w kasach U nionbanku, a  koszta 
całego przepychu, z jak im  Finlanderow a 
urządziła ich życie w  W iedniu, pokryw ać 
m usiał Gottlieb z w łasnej kieszeni n a  r a ­
chunek m ajątku , którego w ydostanie, jak  
to  z góry przewidywać się dało, nie było 
łatw e. M artwił się też Gottlieb ogrom nie 
nadm iernem  w ydaw aniem  pieniędzy i czy­
nił gorzkie w yrzuty pięknej „Jan inchen"; 
w yrzuty  te  przeradzałyby się n ie jednokro­
tn ie  w praw dziw e sceny, gdyby nie to , że 
Jan inchen  um iała je  zażegnywać słodyczą 
swoich spojrzeń i półsłówkami, k tóre w y­
wierały na  Mullera wpływ m agnetyczny.

S tary  Niemiec rozam orow ał się bowiem 
n a  dobre; coraz czulej spoglądał w  pło-

Krasiński w oła: — „uroń łzę litości 
n ad  losem tych, których rozum  blichtram i
fałszu złudzili m orderce tw oi"  „którzy
idą bezwolnie oddać ciało i ducha tym, 
co wszystko wiedzą i wszystko już czuli — 
ale którym  wiedza nie przyniosła a n i e l ­
s k i e j  j a s n o ś c i  — jedno  dała c h y t r o ś ć  
z g r z y b i a ł ą  s z a t a n ó w " .

Zapraw dę!.. N ad wielom a m ożna p ła ­
kać łzą litości, iż rozum em  kolebani, cho­
wani, prowadzeni, uczeni — uzyskali tylko 
szatańskie zło, a zatracili anielską jasność 
i w iarę potężną.

„Blask ich w ydaw ał się raczej jak  
c h o r o b a  ś w i a t ł a  niż j ak r  a m  y ś w i a- 
t ł a “ — ich postęp, nauka, m ądrość 
pyszna, zdobycze, to wszystko niby lśni — 
niby świeci, niby wielkie i górne, ale przecież 
przy sercach jak  głazy, przy m oralności 
jak  brud, przy ateizmie jak  szatańskim  — 
czyż nie jest raczej chorobą i kalectwem?..

Nie w ina to  nauki ani wiedzy, bo one 
zawsze są dobrem  i bogactw em  ludności, 
lecz w ina tych, którzy wiodąc do postępu 
i wiedzy nie um ieli' m łodych serc i dusz 
przygotow ać ani uhartow ać.

Lecz któż dziś o serce d b a? . W szak 
ono karyery nie zdobędzie, sławy nie zjedna 
i dobrolDytu nie da.

Szkoła wyuczy, szkoła w ykona, szkoła 
poprow adzi, szkoła da dyplom  i •— los 
życia wygrany.

A dom ?...
Dom będzie ciągle pow tarzał: — Ucz 

się!:, ucz się!.. Bo bez świadectw , bez 
nauki będzie bieda (w znaczeniu m atery- 
alńem), a z biedą nie m a życia..

I uczy się dziś chłopiec od roku 7-go 
do ła t dwudziestu kilku. Młodzież zalega 
sale uniwersyteckie — zdobyw a dyplomy, 
poczyna zajm ow ać stanow iska, aż z lat 
młodzieńczych wchodzi w wiek męzki 
i — znów los życia w ygrany, gdy posada 
świetna, protekcye dobre i — posag żony 
doskonały.

Przejdźcie po kaw iarniach, lokalach 
jadłodajnych, odeonach i innych podob­
nych przybytkach „życia", a policzcie ilu 
tam  przy kartach , przy kieliszkach. n r -  
„podkasanych m uzach", trw oni życie
tak, jak  gdyby ono było dane na to, aby 
je  rzucić w rynsztoki — rozlać w m ętach 
i zdeptać ohydnie.

Zbliżcie się do tych ludzi i pow iedzcie: 
stańcie do pracy wielkiej i świętej, pod­
nieście czoła i myśli i dłonie i serca do 
celów wyższych n ad  te, które macie — to 
oni wyśm ieją was i rzekną: — „Zaco­
fańcy"!

A jeśli znajdziecie młodzież rozbudzo­
ną  m yślą — obejm ującą szersze koła 
polotem  ducha, to ją  zastaniecie przy 
pracy bez Boga — ateistycznej, tworzącej 
z ludu roboczego nowego bożka, z teoryi 
nowych — słońce przyszłości, to będzie­
cie mieli przed sobą młodzież w yznającą 
„wolną miłość", starganie węzłów rodzin­
nych — siejącą nienaw iść dla klas innych — 
słowem sm utne postaci z obliczem m ło­
dości, a duszą starości m oralnej...

m ienne oczy Finlanderow ej. Czułości Gott­
lieba spotykały się wszakże z lodow atą obo­
jętnością i w ywoływały co najwyżej w zru­
szenie ram ion ; a gdy przebierały miarę, 
spotykały się naw et z dosadniejszą odpo­
wiedzią. Nie przeszkadzało to bynajm niej, 
że Janinchen um iała  w ybornie wykorzy­
stać w pływ  swoich dźwięków, aby  tem  
pewniej panow ać n ad  Gottliebem. W znie­
ciwszy w nim  żądzę złota i żądzę ciała, 
nie liczyła się z nim  już praw ie, uw aża­
jąc  go tylko za pow olne narzędzie swoich 
przyszłych zam iarów  i planów . Jakie zaś 
to  były zam iary, z tem  nie zdradzała się 
Janinchen n a  razie zajęta zresztą w yłą­
cznie dwiem a spraw am i, pochłaniającem i 
całkowicie jej um ysł: wyjściem jakna j- 
świetniejszem  za m ąż i w yszukaniem  spo­
sobu podniesienia bukszpanow ego depo­
zytu.

I jedna  i druga spraw a z oporem  p o ­
stępow ały naprzód. W ejście do tego św iata, 
w jakim  pragnęła  się znaleść Janinchen 
nie było bynajm niej łatwe. Muller m iał 
w praw dzie znajom ości w wiedeńskich sfe­
rach  w ojskowych i urzędowych, ale ostro­
żność nakazyw ała znajom ości tych nie 
odświeżać. Teraźniejszy sposób życia ze­
staw iony w związek ze w spom nieniam i 
la t n iedaw nych m ógłby wywołać podej­
rzenia, których należało unikać. Zresztą 
nie były to te sfery, o które chodziło Ja ­
ninchen, m arzącej o tem , aby mieć u swoich 
stóp legion uty tu łow anych  wielbicieli. G ott­
lieb Muller podsuw ał jej myśl zaw iązyw a­
nia  stosunków  za pom ocą dziennikarskiego 
anonsu. Janinchen uznała, źe jestto  pro­
jek t niedorzeczny i postanow iła czekać na  
skutek listów  w ysłanych już przed kilku 
tygodniam i do wszystkich trzech Bukszpa-

Młodzież klas wyższych, arystokratycz­
nych o krwi błękitnej — m a swoich b łę­
dów i wad tysiące — swoich, mówim y 
t. j. wyłącznie do tej sfery należących, 
a w spadku po rodzicach otrzym anych. 
T am  wychow anie — choć niby długo­
trw ałe i wieloma siłami pedagogicznemi 
otoczone — nic z daw nych w ad nie u j­
muje, a now e jeszcze dodaje. Pycha — 
próżniactw o — karciarstw o —• m arn o ­
wanie i fo rtuny  i życia —  gardzenie niż­
szymi, poboczne rom ansiki „nieobowią- 
zujące" — to wszystko wlecze się w nowem 
w ydaniu lecz powiększonej edycyi...

Młodzież klas średnich — to karyero- 
wicze, typy specyalnie dla „urzędniczych" 
rang  w ychow ane, to  przyszli starostowie, 
wielcy sędziowie, komisarze, którzy będą 
umieli tak  sam o sztywnie i zimno chłopa 
u  itrzwi trzym ać jak  go trzym ają teraz, 
a dla aw ansów  będą mieli podsuw ane 
tak  samo figurki protegow ane, ja k  oni 
są niemi teraz.

Młodzież najuboższa — z ludu, z „pro- 
le taryatu", z sfer niższych — czemże jest?.. 
Ma świadectwa, doktoraty, dyplom y i — 
nie m a d u c h a !.. W szystko jednakow e, bo 
wszystko jednakow o system szkolny p ro ­
wadził — nie uzacniał, nie uszlachetniał, 
nie rozbudzał do polotów  wzniosłych, 
ale pakow ał w głowę regułę za regułą, 
form ułkę za form ułkam i, aż —; wyszli 
ludzie uczeni lecz nie wychowani. Gory­
czy pełne — pełne pessymizmu ■— nie­
w iary — nieufności — żalu — narzeka­
nia, — a  czynów istotnych dla ogółu •— 
nic...

„ C n o t a  i zło,  j ak d w a  c i ę ż a r y  
na  wadze położone, z których j e d e n  
n i e  p o d n i e s i e  s i ę ,  aż d r u g i  z n i ż y ć  
s i ę  mu s i . "

W ielkie te słowa — pow inny być w y­
pisane dużemi literam i tam  wszędzie, gdzie 
się w ychowuje młodzież i rozw ija życie, 
przyszłość, gdzie zasiewa się' zasady szla­
chetnie pojętego życia i uczy iść szlakiem 
posłannictw a c z ło w ie c ze g o .____

Cnota i z ł o ^ -  milszą się ważyć. Albo 
jŁ-anu puju iie  w dół,, a drugie się podnie­
sie, albo drugie spadnie nisko, a pierwsze 
w górze zabłyśnie. Nie zależy ten  ruch — 
zniżania się lub podnoszenia, od przy­
padku, od okoliczności, od ducha czasu, 
od nowych teoryi, jak  m ów ią i ci i owi, 
ale zależy od tego co w ychowawcy nauczą 
cenić i kochać lub deptać i poniżać..

Przedewszystkiem  w kierow aniu życiem 
młodzieży trzeba sobie wziąść za zasadę — 
zło odtrącić, dobre zasiewać, a wtedy 
każdy krok łatw o da się odważyć, osza­
cować i do środków  uszlachetniających 
zaliczyć, — bo będzie albo dobrym , albo 
złym — pośrednich czynów nie m a i być 
nie może.

Jeśli P laton  rzekł: — N a t u r a  d a j e  
ż y c i e ,  a ć w i c z e n i e  d a j e  ż y c i e  d o b re ,  
to  i m y m ożem y rzec śm ia ło : — R odziny 
m ają  pod swemi skrzydłami młodzież, ale 
tylko zacni rodzice i w ychow aw cy um ieją 
dać narodow i młodzież, k tó ra  jest szczęś-

nów ien, z prośbą, aby mężowie ich av ko­
lach swoich znajom ości wiedeńskich po­
starali się wyszukać tak ą  sposobność, któ- 
raby p anu  Gottliebowi von Muller i jego 
adoptow anej córce um ożliw iała gładki 
w stęp n a  salony wiedeńskiej arystokra- 
cyi. N a list odpowiedziała odrazu tylko 
M alwina Grunschild, zapew niając, że „jej 
kochany baron" uczyni wszystko, co tylko 
będzie w jego mocy, jakkolw iek nie taiła 
trudności wywołanych wyznaniem  Griin- 
schilda i pewnem i przesądam i, jakie p a ­
n u ją  „niestety nietylko w śród wiedeńskiego 
m otłochu". Dwie drugie B ukszpanów ny 
nie daw ały znaku życia.

Pew nego dnia jednak, po powrocie 
z przejeżdżki po Praterze, Janinchen ode­
b ra ła  z rąk  służącego bilet wizytowy, 
z nazwiskiem „W łodzimierza hr. Opow- 
skiego". W edług w yjaśnień odźwiernego 
wręczył tę  kartę jakiś przystojny i ele­
gancki młodzieniec, który zajechał nienu- 
m erow anym  fiakrem  i w ypytyw ał żywo 
o p an a  i pannę von Muller. A dresu nie 
podał żadnego, jednak  Janinchen zagłę­
biwszy się natychm iast w lekturę „Frem- 
denb la ttu" po kilku m inutach odkryła, 
że W łodzimierz hr. Opowski znajduje się 
n a  liście hotelu Meissla i Schadna. G ott­
lieb Muller został natychm iast wyekspe- 
dyow any, aby czernspieszniej zrewizytować 
tak  pożądanego gościa. Okazało się nie­
baw em , że hr. Opowski m iał ze sobą list 
polecający od księżnej Staorsłupskiej 
z dom u Bukszpan do panny  Janiny Muller 
de Gwiazdek. Muller oddał go Janinie po 
pow rocie z hotelu, opisując hrabiego jako  
nader miłego młodego człowieka o bardzo 
dystyngow anych m anierach, k tóry  zna 
W iedeń doskonale, bo często tu  przebyw a,

ciem i bogactw em  k r a j u . . .  „Dziecię, 
które od pierwszej chwili istnienia, słyszało 
tylko s z l a c h e t n e  słowa, widziało tylko 
s z l a c h e t n e  czyny, dobrze jest przy­
gotow ane do życia".. Lecz gdzież taka 
istota, k tó ra  ze złem się nie spo tkała?  
złego nie w idziała?..

„ K t ó ż  ż y ł  n i e  p s u j ą c ,  a l b o  n i e  
p o p s u t y ? "  Któż jednak  zdołał przele­
cieć tak  górnym  szlakiem w śród dni swego 
istnienia, aby nie tknął skrzydłami pyłu, 
aby nie w chłonął w siebie jednego bodaj 
a tom u „z złego", aby nie zranił ócz wi­
dokiem nieuczciw ości?... Najtroskliwiej, 
najlepiej, najpoczciw iej chow ane dziecie, 
przecież ze złem się r zetknie i nabierze
0 nim świadomości. Świętej cnoty m atka 
od tego nie ustrzeże — najzacniejszy ojciec 
nie ubezpieczy. Zło w świecie jest, więc 
jednostka m łoda m usi się z nim  zetknąć.

Idzie teraz o postaw ienie sobie wniosku. 
Czyli należy przygotow yw ać dzieci do 
walki z złem, przez obznajm ianie ich 
wczesne z istotą złego, czy wychowywać 
ich w zupełnej nieświadomości złego, a zo­
stawić już dalszym losom życia, jak  ono 
z walki tej wyjdzie i czem zwycięży.

Słow a K anta m ogą być dobrą ra d ą : 
— „Chroń władze tw oje m oralne od 
wszystkiego, coby je  mogło poniżyć lub 
upodlić, bo największem- przestąpieniem  
obowiązku człowieka, jest uchybienie cno­
cie."

Przez zaszczepianie cnót i zam iłowanie 
do dobra —• najlepiej się ubezpieczy m ło­
dzież 'od zepsucia i złego. Jeśli my — tak 
poprow adzim y i myśl i serce i wiedzę 
młodzieży naszej, iż ..nigdy złego nie po­
chwali, ani nie weźmie za dobre, to  i potem  
w zetknięciu się ze św iatem  i jego w ira­
mi —  wyjdzie bezpiecznie i bez skazy.

Lecz powie ktoś — to teorya! Są 
okoliczności, wpływy, stosunki, są już w ro­
dzone skłonności, wady, porywy, które 
mimo wszystkich prac, usiłow ań i pośw ię­
ceń wychow aw ców  dają najgorsze plony
1 rezultaty  —•^~ee^ył-edy..xobi.ć? _ ~~

Co do indyw idualnych stron  i cech 
znam iennych trudno  odpowiedzieć ogól­
nie — tu  psychologia podaje rady, a bez 
niej, n iepodobna wychowywać młodzieży.

Jedno tylko stanow czo rzec m ożna, 
a to, iż „każdy człowiek, choćby n a j­
nędzniejszy i najbardziej zaniedbany w w y­
chow aniu, m a w sobie jakąśkolwiek ideę 
d o b ra " , więc ty czyń coś p o w i n i e n, niech 
się stanie co b y ć  m o ż e . . .  bo „dzie­
cię jak  eter, z którego błękity uwite, zróść 
się może w bryłę ciem ną lub w jasne  
słońce, lub w nikłą parę, igraszkę pow ie­
trzną, tak  i ono w s z y s t k i e m  być może 
lub n i c z e m !  w ybranym  niebios lub ofiarą 
p iek ła!"

O ! . . .  opiekunowie m łodzieży.. .  nie 
wątpcie o mocy waszej pracy, poświęce­
nia, ofiary i miłości i przykładu potęż­
nego — nie mówcie, iż zły św iat, więc 
w asze tru d y  pójdą na  m arne — lecz 
uczcijcie w waszych dzieciach tę wielką 
przyszłość kraju!

zaprzyjaźniony jest z dom em  S tarosłup- 
skich, a bodaj naw et czy nie jest kuzynem  
księcia, m a rozgałęzione stosunki w pol­
skich i wiedeńskich najwyższych sferach 
i ofiarował się odrazu ułatw ić Mullerom 
w stęp n a  najśw ietniejsze salony. Jak z listu 
księżnej wynikało, hr. Opowski był uprze­
dzony, źe na  tem  głównie pannie  Muller 
zależało: „Posyłam  ci go, m oja na j­
droższa — pisała księżna S tarosłupska — 
jest to człowiek jakiego w am  potrzeba. 
Ma on swoje wady, naw et duże wady, 
które prędko poznacie, jednak jest nie­
skończenie miłym tow arzyszem  i wszędzie 
byw a chętnie przyjm ow anym . Skoro tylko 
się odem nie dowiedział, czego w am  brak, 
ofiarow ał się um yślnie w tym  celu poje­
chać do W iednia, aby w am  módz usłużyć. 
Zapew ne będzie od w as w ym agał n ieja­
kiej wdzięczności, chyba źe może tw oje 
piękne spojrzenia za wdzięczność m u s ta r­
czy. Ostrzegam  Cię jednak, abyś się m iała 
n a  baczności, bo to wielki bałam ut i spo j­
rzenia m ogą Cię wrięcej kosztować niż 
najhojniejsza wdzięczność. Niech Ci. to 
wystarczy, że on chce się koniecznie o- 
żenić z tak  piękną i tak posażną jak  Ty 
p an n ą  n a  wydaniu, ja  zaś tego m ałżeń­
stw a, jak  dobrze rozumiesz, ani przez 
wzgląd n a  Ciebie ani przez wzgląd na  
niego na  swoje sum ienie wziąćbym nie 
mogła. W ogóle Opowski obiecał mi u ła­
tw ić w am  wszystko do tego stopnia, że 
pow oływ anie się n a  naszą znajom ość 
będzie Ci zupełnie zbyteczne a  piszesz mi 
w łaśnie, że bez tego w łaśnie pragnęłabyś 
obejść się, dla wielu względów, które 
doskonale pojm uję"...

(C. d. n.) W acław Pancerz.
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„ W a l k a  d o b r e g o  i z ł e g o ,  j e ­
d y n a  •— s t r a s z n a  m a t k a  c n o t y " ,  
niech nie przestrasza tych, którzy nad  
młodzieżą czuwają, ale niech dodaje m ę­
stw a i odwagi. Nasza młodzież niech tak 
wejdzie w  życie, iżby śmiało złemu w oczy 
spojrzeć m ogła, iżby śm iało z niem  sta ­
nęła do walki, iżby go zdeptała, a sztan­
d a r dobra n ad  obszaram i sw ej'ziem i roz­
wiesić zdołała!

„Żyjemy w strasznych czasach, kto 
m ów i: B ó g  — tego zowią klerykałem, 
kto m ów i: D u c h  — o tym  praw ią, że 
m istykiem ".

Lecz po za tem i słowy poety — do­
dam y jeszcze i te, że kto widzi krzywdę 
i niesprawiedliwości, ten już zaraz „so- 
cyalistą", kto m a imię staroszlacheckie 
i obszar dworski ten „stańczyk", kto się 
nie wstydzi w iary i kościoła, a władzę 
kościelną szanuje, ten  „klerykał" — kto 
wiersz przeczyta, ten  zacofany rom antyk  
i tak dalej i tak  bez końca, „przezywamy" 
się w zajem , jedni drugich nienaw idząc — 
w yśm iewając, a w tem wszystkiem chcemy, 
aby młodzież rosła szlachetna i zła nie- 
znała, ani go widziała.

Są, którzy m ów ią:
— W cześnie dziecko zaznajom ić i z tem 

i z owem, aby wiedziało co jest w świe- 
cie, aby p r a w d ę  ż y c i a  poznało, a wtedy 
nie pośliźnie się.

O dpow iadam y n a  to : — P raw d a ży­
cia nie jest złoto, jest choroba, rak, zgni­
lizna życia, więc co za korzyść zbliżać 
dziecię do chorych i upadłych? Dobrze 
w ychow any młodzieniec, chociaż zła nie 
zna potem , kiedyś gdy się z nim  zejdżie, 
potrafi go odrazu ocenić i oszacować, jak  
dobry jubiler oceni brylant, a fałszywe 
błyskotki odrzuci. Przecież mieliśmy tylu 
ludzi wielkich w narodzie, którzy zdołali 
przejść przez życie i nie zbrudzić się i nie 
splam ić? Czyż ci z złem się nie zetknęli? 
Uczyńmy młodzież naszą w i e l k ą  m ł o ­
d z i e ż ą  — zajm ijm y się nią więcej, jak  
naszymi obszaram i, lasam i, bankam i, w y­
ścigam i, ra u ta m i, ba lam i, powieściami 
i t. d., a  w tedy —  słow a Mickiewicza do 
n as  się zastosują.
Jakiego Boga do ducha weźmiesz 
N a tego podobieństw o stw orzony będziesz.

Ile razy słyszy się u nas: — tylko nie 
rozgrzewać zanadto  — bo młodzież to  za­
pałka!! A jak  się zaczęto brać do wycho­
w ania tak bardzo, zanadto  ostrożnie, we­
dle wagi, m iary i cyrkla, tak  aż w ydarto 
młodzieży z serca miłość kra ju  i — 
pchnięto ją  tem sam em  do socyalizm u... 
do egoizmu — próżniactw a i upadku m o­
ralnego.

Król-filozof w swoim dziele „Głos wolny, 
w olność ubezpieczający" pow iada: — N i k t  
n i e  m o ż e  b y ć  d o b r y m  o b y w a t e ­
l e m ,  j e ż e l i  n i e  j e s t  d o b r y  m c h  r z e -  
ś c i a n i n e m ,  bo i zapew ne, źe bez do­
brego spełnienia obowiązków wobec Boga 
i kościoła nie m ożna dobrze spełniać obo­
wiązków wobec kraju. Bo „Jeśli dom u 
P a n  Bóg nie zbuduje, darm o nad  nim 
rzemieślnik pracuje".

„Trzebaż innej broni na s ł a b y c h  
j ak ich s ł a b o ś ć " ,  trzebaż innego mie­
cza na  zniszczenie nas — jak  nasze w ła­
sne zaniknienie pod względem m oralnym  
i etycznym, jak  naszą niew iarę i. niskość 
w uczuciach?

Nie należy ducha upow ijać w powijaki, 
odw ażać na uncye, mierzyć cyrklem, ale 
go trzeba zasiewać, rozpalać, rozbudzać
i rozjaśniać: (Dok. nast.)

W ło d z im ie rz  L ew ick i.

P I S E M N Y
(Garść myśli).

U

„Cyrkla — wagi i m iary 
„Do m a r t w y c h  użyj brył!...

W ielki w ychow aw ca narodu, — który 
w złotych słowach zostawił po wszystkie 
czasy rady, jak  trzeba ducha hartow ać 
i rozwijać, aby pom im o wszystko żył — 
słusznie też w „odzie do młodości" rzekł: — 
do m artw ych brył używaj m iary — mierz 
kam ienie — cegły •— obszary ziemi, waż 
z ło to  — żelazo — obliczaj w ytrzym ałość 
tego lub owego m ateryału, ale dla d u ­
c h a  dla serca, dla myśli — nie waż się 
kłaść m iary, wagi i cyrkla... m i e r z  s i ł y  
n a  z a m i a r y  i zam iaram i zdobywaj to, 
co dla m artw ych dusz zdaje się niepo- 
dobnem .

I były u nas w narodzie epoki, chwile, 
czasy, w których duch staw ał się potęgą 
n icagiętą, stw arzał bohaterów , rozwijał 
cnoty, rozpalał ognie zapału i poświęce-

w tedy zdum ionam a bezgranicznego, a 
E uropa, ludy obce i dalekie patrzyły n a  je s t teraz. Niech idzie.

(D okończen ie).

Na zachm urzonem  niebie ukazały się 
czerwone blaski zachodzącego słońca, za­
powiedź nocy. Deszcz ustał i otw ierały się 
chm ury ukazując niebo czyste, jasno-lazu- 
rowe, szklane, jakby świeżo zmyte cało­
dzienną ulewą. Zmrok płynął ponad  mil­
czące blaszane dachy m iasta, niosąc przy­
rodzie całej spokój i odpoczynek, rozgwar 
ludzkiej w rzaw y, walki ludzi z ludźmi, 
pełnej trosk ciągłych, co m ieszkają w ser- 

. cach i nie ustępu ją  nigdy przed świtem 
ani przed zmrokiem. T a k . . .  za chwilę 
usną  drzewa i kwiaty, usną ptaki i płazy, 
u sną  zwierzęta prócz tych jedynie nieszczę­
snych tw orów  co głodem traw ione, ska­
zane zostały na odczuwanie boleści istnie­
n ia  —  tylko ci ludzie nie usną nigdy spo­
kojnym  snem  zadum y w harm onii wszech­
św iata. Czuwa i w noc nienaw  ść i radość, 
traw i ból lub lęk podczas ludzkiego snu, 
który tak  dalekim jest od wypoczynku 
na tu ry , m rokiw n sp o w ite j. . .  Tylko nie­
m ow lęta spią razem  z drzewam i, kw iata­
mi i p tactw em  w rozkoszy spoczyw ania . . .  
I to kto wie. — Może one także już znają 
ludzki l e k . . .

Coraz ciem niej; przeryw am y pracę; po­
woli zbliża się ona do końca. W  tej chwili 
kandydat sędziowski skończył pisanie 
i z rozm achem  złożył akta.

— Nie wiem czy dobrze, rzekł prze­
ciągając się w krześle — m am  pew ne 
wątpliwości, cóż jednak  n a  to  poradzić; 
gdybym  zrobił inaczej, biłbym się z my- 

^ślam i, czy nie byłoby lepiej zrobić tak, jak

n as jak  n a  n aró d  święty i anielsko udo- 
chowniony.

A teraz?
Boimy się lada szlachetniejszej myśli 

boimy się, by chłopak łzą żalu nie roz­
płakał się n ad  niedolą bliźnich, aby nie 
zapragnął zostać bohaterem , by nie po­
czął dum ać i marzyć, by nie rozpalał so­
bie czoła „rom antycznością", aby się nie 
„egzaltował".

Jeśli m y wcześnie tylko na  uncye 
i gram y odw ażam y uczucia, a n a  decy­
m etry i m etry odm ierzam y poloty ducha, 
to  czyż dziwne, iż potem  m am y młodzież 
bezskrzydlną i bez id e a łó w !...
„Ludziom n i c  dzisiaj po dum kach
„ ..................................im tylko potrzeba
„Nienaruszonej handlu  spokojnosci!" im 
tylko trzeba, chleba i złota, a  że w tym  
wszystkiem ciało królem  się staje, a duch 
w  najnędzniejszym  kątku życia ledwie jako 
tako się tuli, wszakże o to niniejsza. Kto 
za ducha zapłaci?

N asza młodzież galicyjskich szkół śre­
dnich, chodzi n a  lekcye tańców  pilniej 
i chętniej jak  n a  kazania lub odczyty 
naukow e, do tea tru  n a .sz tu k i „drażliwe" 
spieszy się gorąco, chętniej ubiera się 
w  gorsety, fryzuje, dusi szyję w  wysokich 
kołnierzach, jak  odczytuje historyę, zaj­
m uje się rzeczami od nauki oddalonym i 
lub też kreśli plany jakiegoś życia go­
rętszego od dzisiejszej doby.

Jedni — są już od razu zimni — a p a ­
tyczni i zanadto rozum ni. Inni -— jeszcze 
burzą się szumią, jak  to  zwykle młode 
głowy, a  z tem i wychowawcy m ają  nie 
m ało kłopotu.

Otóż to  jest treść i isto ta praw nych 
norm . Kula ziemska ugina się pod cięża­
rem  ksiąg zaw ierających przepisy doda­
tkow e, rozporządzenia , w yjaśnienia, ko­
m entarze i kom entarze kom entarzy a  prze­
cież wątpliwości trw a ją  niewzruszone. Ży­
cie je  sam o rozcina i pędzi naprzód  prze­
skakując wszystkie kwestye i problem y 
z niepow strzym aną s iłą . . .  rzeczywistości.

Zaświeciliśmy gaz; kandydat sędziowski 
pożegnał się z nam i i wyszedł — praw ie wy­
biegł. Zostaliśm y z ciszą pracy i z niepo­
kojem  zmęczonych myśli we dwóch, zato­
pieni w naszej pisaninie. Nie mówiliśmy 
już więcej ze sobą i każdy m iał skończyć 
jak  najprędzej. Siedzieliśmy przecie dw a­
naście godzin.

Kiedy skończyłem przepisyw anie zada­
n ia  wybiła jedenasta  godzina na  miejskich 
zegarach. Przed ostatecznem  przeczytaniem  
wyszedłem na  korytarz, aby  odetchnąć 
trochę.

Było tu  ciemno jak  w grobie i cicho... 
bezwzględnie cicho. Przez duże okna w  p a ­
dały niepew ne drgające odbłyski świateł 
ła tarn i miejskich i kładły się po ścianach 
i podłodze niby w idm a w ędrujące lekką 
stopą po pyłach w spom nień życia. W zdłuż 
ścian stały olbrzymie szafy z aktam i, w słu­
chiwałem się przez chwilę w tę  odurzającą 
ciszę sądowej registratury . Ileż tam  skarg 
ludzkich, ile też, ile k łam stw a i przew ro­
tnej sofistyki, ile fałszywych tryum fów  p ra ­
wdy form alnej, ile krzyw d przylgnęło do 
tych cierpliwych, milczących, zapylonych 
kartek  pap ieru ! Czy również tyle jest 
w nich praw dy, słuszności, spraw iedliw o­

ści, zadośćuczynienia, upokorzenia dla prze­
w rotności i zła, a tryum fu  dla cnoty? 
W szakże pow inna tam  być sam a praw da 
u trw alona m oralną m ocą praw ! Cóż kiedy 
i um ysł ludzki w ątły i ciasny i wola 
nieraz za słaba i błądzenie u p o rczy w e ...

Przez o tw arte okno wpłynęły nagle 
ostatnie dźwięki hejnału z Maryackiej wie­
ży. Nie wiem dlaczego dopiero teraz je  
usłyszałem. P łynęła pieśń tajem nicza mię­
dzy ziemią a  gwiazdami, pieśń uspokoje­
n ia  i pojednania.

Mówiła mi ta  pieśń o przem ienności 
wszystkiego co ręka  ludzka tworzy i b u ­
duje, o zawodności nadziei, konieczności 
dążeń, o ustawicznym  niepokoju , który 
jest bodźcem do czynu, m ów iła mi o wiel­
kim rozjem cy w sędziu ludzkich bólów 
i nienawiści — o czasie, który wszystko 
pochłania i kryje, zaciera i goi, łzy bolu 
osusza a w estchnienia cierpiących n a  gwia­
zdy przenosi i dołącza do wieczystego hy­
m nu  w szechżycia! . .

Mówiła mi ta  pieśń o zapom nieniu, 
w którem  kostnieją żale i troski pokoleń 
i sta ją  się fundam entem  do budow y n o ­
wego życia, now ych żalów i nowych trosk. 
I tak  zaw sze. . .  zawsze i ciągle z życia 
śmierć, ze śmierci życie! ..

Patrząc  przez okno w daleką m roczną 
przestrzeń w poczuciu w łasnej małości 
w śród tej olbrzymiej m achiny wszechświa­
ta, w przeświadczeniu o m arności um iło­
w ań ludzkich i dążeń, znajdow ałem  prze­
cież otuchę w tej myśli, że nas wszystkich 
żyjących i cierpiących, nas niespokojnych 
i zawsze niezaspokojonych, wiąże z tym  
wszechświatem jeden wspólny węzeł prze­
znaczenia. Przem iniem y wszyscy i wszyscy 
znajdziem y sp o k ó j. . .  Każdy z nas odbę­
dzie kiedyś swój dzień tak  jak  ja  odby­
łem dzień dzisiejszej klauzury, każdy z nas 
skończy swój tem at zadany m u przez los 
w chwili, gdy na  św iat przyszedł.

P ra c a . . .  p raca ciągła i trw ała  jest 
tętnem  życia, jest arteryą bytu  podtrzy­
m ującą istnienie. P raca  czyni znośnem  
więzienie dusz, stw arza walkę, dodaje sił 
na  to, aby je  pochłaniać i traw ić i przeż 
to zbliżać nas do kresu i czynić go pożą­
danym  dla zmęczonych trudem  dnia. A 
więc wszystko co jest p racą je s t wielkiem 
i Szczytnem choć siły do celów za słabe, 
choć cele w ątłe i przem ienne i niedości­
gnione. O na jest lekiem n a  wszelki żal, 
obroną przed wszelkim sm utkiem . A więc. 
p raca  dla pracy, choćby bez nadziei owoców 
z niej, choćby w przeświadczeniu o zni- 
komości jej w yników, lub nieużyteczno- 
ści jej zdobyczy. P raca  w dobrej wierze 
i dobrej w o li! Za n ią idzie p o k ó j! . . .

Północ dochodziła kiedy odczytawszy 
raz  jesz^re swoje w ypracow anie, dręczony 
niepokojem  i w ątpliwościam i — czy w y­
rok jak i w ydałem  w zadanej mi kwestyi 
odpow iada praw u, rozsądkow i i spraw ie­
dliwości — złożyłem nareszcie ak ta  i opu­
szczałem gm ach sądowy. Tow arzysz mój 
został jeszcze zagłębiony w swojem  są­
dzeniu.

Ciemnymi korytarzam i, po krytych scho­
dach i zaułkach, boczną b ram ą w ydosta­
łem się na  ulicę, oddychałem  pełną pier­
sią świeżem nocnem  powietrzem  i biegłem 
praw ie gnany pragnieniem  w ydostania się 
za m iasto. Ulice były puste, rozlegały się 
głośno kroki spóźnionych przechodniów, 
ze szynków słychać było gw ar rozmów, 
śpiewy i kłótnie. Mimo, że nazajutrz m ia­
łem znow u opracow yw ać tem at egzami­
now y z innej dziedziny p raw a a zatem 
mimo, że potrzeba m i było snu  i w ypo­
czynku, nie mogłem się przecież pow strzy­
m ać od nocnej przechadzki, wybiegłem 
n a  błonia. Jakże tam  było jasno , jak  sze­
roko, tyle przestrzeni w około! Księżyc w ę­
drow ał po niebie pełnem  gwiazd, białe 
mgły sunęły się po ziemi, drzew a szumiały 
spokojnie, rów no, niby oddychając we śnie 
głębokim.

Zbudziło się we m nie poczucie zaufa­
nia  we własne siły, radość z życia, odw a­
ga do podjęcia jego t r u d u . .  W arto  cier­
pieć i walczyć, karm ić się nieraz goryczą, 
łam ać się z trudnościam i, przeżywać za­
w adę i rozczarow ania, byle módz znaleść 
za to  choć czasem spokój w odczuciu i zro­
zum ieniu wszechświata, w którym  wszystko 
się trudzi, wszystko cierpi i pracuje, wszyst­
ko um iera, ale razem  zespolone jest pię­
kne i d o b re , potężne tajem niczością 
i nieśm iertelne w nieustannym , wieczy­
stym  ruchu.

,Biblioteka miniaturowa".

N a pom ysł „Biblioteki m in iaturow ej" (nie- 
biorąc w  rachubę edycyj francuskich  z XVIII 
stulecia, zbliżonych podobieństw em  form atu,

różniących się jednak  układem  tekstu i d r u ­
kiem ) w padł pierwszy, o ile m i się zdaje, 
nakładca florencki Felice L em onnier, który 
już przed czterdzierstu  laty w ydaw ać zaczął 
arcydzieła piśm iennictw a w łoskiego w  m ałych, 
kieszonkowych tom ikach, rozchodzących się 
w tysiącznych egzem plarzach po szerokim  
świecie. Mieściły się w n ich : „B oska korae- 
dya" D anta, „O rland szalony" A riosta, „Je ro ­
zolim a w yzwolona" T assa, n iem al cały Alfieri, 
Guisti, Leopardi i inni. W  ćw ierć w ieku po­
tem  znalazł L em onnier naśladow ców  w  Paryżu. 
Jeden ze znanych edytorów  spopularyzow ał 
w  tenże sam  sposób B erangera, d rug i miłego 
sercom  m łodym  A lfreda de M usset, trzeci 
L am m artina. Następnie, u tw ory poetów  na­
zyw anych „P arnasistam i" (Leconte de Lisie, 
Coppee, H eredia, Sully -P rudhom m e) ukazy­
w ały się z kolei w  niedużych, w ykw in tnych  
książeczkach, i one" to podobno przedew szyst- 
kiem zapewniły w ytw ornym  publikaeyom  kie­
szonkow ym  sukces trw ały .

U nas biblioteka m iniaturow a, licząca za­
ledw ie kilka la t istnienia, odrazu zdobyła ol­
brzym ie powodzenie. 1 słusznie, karli form at 
bow iem  posiada w iele zalet nieocenionych. 
T om ik w  nim  w ydany, nabity  obfitym  tek s­
tem , m usiałby z na tu ry  rzeczy po rozdruko- 
w aniu  go większem i czcionkami rozszerzyć 
sw oją papierow ą objętość i kosztować znaczn. e 
drożej. Nadto, w  szczupłych naszych m ieszk a - 
n iach dzisiejszych, nieznoszącycli m onum en­
talnych m ebli, zagrzebałby się nieraz z ko­
nieczności w  kufrach  i pakach, na  s trych  w y­
niesionych, zam iast spocząć na  półkach szafki 
podręcznej, lub na deskach etażerki, stojącej 
obok stolika do pracy. A przy zm ianie m ie j­
sca pobytu i w drodze, jakże form at m in ia ­
turow y zm niejsza kłopoty pakow ania się i przy­
krości podróży! Puszczając się naw et w dal­
szą wycieczkę, m ożna śm iało, bez obciążenia 
i przeładow ania walizy, zabrać z sobą dw óch 
lub trzech ulubionych autorów , z k t ó r y mi  tak 
m iło je s t nie rozstaw ać się na długo. W  wa­
gonie, czy w  powozie, nie znam  lep szych to ­
w arzyszy nad wielkich poetów . Z „przędzy 
ich myśli i z ich uczuć kwi a t ów" ,  p rzech o ­
w anych w drobnych książeczkach, czerpie po­
dróżujący najcenniejsze w rażenia dobra i pię­
kna, krzepiące serce, odśw iężające um ysł, jakich 
naw et w śród cudnych  w idoków  przyrodv w y­
snuć z siebie nie zdoła, gdy  m n  duszę prze­
pełnią — sm utek, zn iechęcenie  i rozczaro­
w anie.

L ite racką  pieczę nad w arszaw ską „Biblio­
teką m in iaturow ą" powierzyli w ydaw cy p. F e r ­
dynandow i Hosickowi. który um iejętnie treść  
jej urozm aica, dokonyw ując n ieraz w cale po­
m yślnie w yboru utw orów , w skład jej w ejść 
m ających. Rozpoczął on cykl dzieł nowszej 
i daw nej lite ra tu ry  ojczystej arcy tw orem  n a­
szego piśm iennictw a, „P anem  T adeuszem ". 
Sądzę, że w  jednym  z przyszłych tom ików  
ukaże się również „K onrad W allen rod" , „ G r a ­
żyna" i „D ziady", są  one bow iem  w ym ow nym  
w yrazem  epoki rom antycznej, a chociaż m niej 
doskonałe od „historyi staroszlacheckiej", uzu­
pełniają przecież w w yobraźni ogółu spiżową 
postać w ieszcza, w yrasta jącą  z w ym ienionych 
poem atów, jakby  z piedestału. Czoło posągu 
owija (niby w ieniec z w aw rzynow ych i dębo­
w ych liści) „O statni Z ajazd", lecz m niem am , 
że bardzo „w ielk ich", którzy kochali i cier­
pieli za miliony, należy poznać koniecznie 
w  całym  rozw oju ich  pracy, duchow ej, inaczej 
znikają nam  z przed oczu , pew ne rysy fizyo- 
gnomii, godne wiecznego u trw alen ia . W  „ W y ­
borze pism " Juliusza Słow ackiego, prócz w ie r­
szy ulotnych, um ieścił jego biograf: „W  Szw aj- 
cary i" , „Podróż na  W schód" , „Ojca zadżum io- 
n y ch " , „Beniow skiego" w  skróceniu i w yjątk i 
z „K róla d u ch a" . Mniej szczęśliw ie zg rom a­
dził fragm enty  dram atów , pom inął w n ich  
bow iem  przew ażnie ustępy z cecham i na  w skroś 
indyw idualnem i, k tóre wobec obcych nalec ia­
łości, w obec zbyt w idocznych w pływ ów  Szeks­
pira, K alderona, B ajrona, a  może naw et i W i­
k tora  Hugo, koniecznie uw ypuklić należało. 
N iech co chcą m ów ią nasi esseiści, szukający 
w  ciałach artystycznych pięt niezam aczanych 
w  Styxow ym  m ule, Juliusz Słow acki w y­
tknął i w ydeptał dla tea tru  polskiego w spa­
niały, oryginalny, narodow y gościniec. Z ada­
niem  krytyki je s t go dostrzedz i w skazać. 
W praw dzie  zadanie to  trudniejsze je s t nieco 
od porów nyw ania Balladyny z lady M akbert, 
albo braci L elum  Polelum  z W ilhelm em  Te- 
lem , ‘lecz trzeba  m u będzie ic z uczynić za­
dość. N a spełnienie tego obow iązku czeka hi- 
storya lite ra tu ry . „W ybór p ism “ Z ygm unta 
Krasińskiego, dokonany udatn ie , zaw iera prze- 
dew szystkiem  „Niebośką kom edyę" i „Irydo- 
n ia " . Dwa m istrzow skie dzieła, w ystarczyłyby 
poniekąd sam e przez się, dobrze jednak, że 
k ierow nik w ydaw nictw a uzupełnił je  u łam kam i 
i częściam i innych poem atów , oraz drobnem i 
w ierszam i, dającem i razem , w  przybliżeniu, 
całokształt m yśli i form y now oczesnego psal­
m isty.

N ajw iększy poeta nasz z czasów  odrodze­
nia, Jan  Kochanowski, którego rym y (jak p ra ­
gnął) „nie zaginęły" i dotąd ciągle jeszcze 
„słyną", którego zasłonić nie zdołały naw e
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niebotyczne szczyty późniejszego Parnasu  pol­
skiego, przedstaw ia się w „Bibliotece m inia­
tu row ej"  w  całej sw ej krasie. Nie b rak  tu  
an i jednego w ybitniejszego dzielą, a w iersze 
stylizow ane na starożytnych w zorach i sa rm a­
ckie „fraszki" w ybrane są z w ielką staranno­
śc ią . P rzypuścić się godzi, że „księcia poetów " 
•otoczy w dalszym  zbiorze dw ór, złożony z Klo- 
now icza, Sępa Szaryńskiego, Reya i innych. 
L ite ra tu rę  X V III stu lecia reprezentuje obecnie 
jeden  tylko Ignacy Krasicki. W ybór pism  jego 
w ogólności w łaściw y, chociaż potrochę sze- 
m atyczny, jakby uśw ięcony starodaw nym  pseu- 
dokrytycznym  obyczajem , w ydaje m i się n ie­
potrzebnie obciążony „Przypadkam i Mikołaja 
D ośw iadczyńskiego". Jeśli koniecznie o prozę 
chodziło, w olałbym  ze w zględu na  ch arak te ­
rystyczne cechy stylowe jedną  z kom edyi, 
albo naw et i „P ana Podsto lego". Za niepo- 
m inięcie bajek (niesłusznie u  nas nieraz obni­
żanych) należy się p. Ferdynandow i Hosickowi 
wdzięczność. Co do m nie, w yznam  szczerze, 
że z pism  biskupa w arm ińskiego cenię bajki 
najgoręcej. W  ich treści i formie, przew ażnie 
osobistej i często bardzo kunsztow nej, chociaż 
poźornie łatw ej, odczuw am  poezyę. Nie g łu ­
szy m i je j ani satyra, stanow iąca znam ię 
chw ili, ani dowcip w rodzony, bardzo w ytw orny. 
T o n  rym otw órczego in s tru m en tu  K rasickiego 

.o d b ija  się w u ch u  dźw iękiem  szczerym  i peł­
nym . N iektóre apologi postaw iłbym  blisko La 
Fontainow skicli, pom im o, że są m niej psy­
chologicznie rozw inięte, oraz m niej naiw nie 
dobroduszne. „Zdrow y rozum * zdaje się w y­
ciskać n a  n ich  silniejsze od uczucia piętno, 
uczucie to  jednak  jes t, szczere, głębokie, cho­
ciaż w ykw intnie ukry te . Dziwić się zaś nie 
m ożna, że pragnie zatrzeć sw oje ś la d y ; w sza­
kże K rasicki był synem  „ośw ieconego w ieku".

Z poetów  przedostatniej doby, a już je ­
dnak należących do przeszłości, daje nam  
„Biblioteka m in ia tu ro w a": W ładysław a Syro- 
kom lę, A dam a A snyka i Maryę K onopnicką. 
W  tom iku, obejm ującym  pracow icie skole- 
kcyonow ane i dobrze ułożone u tw ory p ierw ­
szego z w ym ienionych, znalazł się „M argier". 
Śm iało m ożna go było pom inąć. Książeczka 
z A snykiem , chociaż w ypełniona sam em i tylko 
lirycznem i w ierszam i (może w łaśnie dlatego) 
je s t doskonałą. O brazuje w iernie przejrzystą 
jak  kryształ poezyę Elyego, zam ykającą w  so­
bie blask prom ienny rom antyzm u, ujętego 
w form y na  w skroś realne, a z poza otaeza- 
jące j ją  rzeczyw istości sięgającą w zrokiem  du ­
cha w otw ierające się now e sfery ideału. In ­
dyw idualnością przedw cześnie zgasłego poety 
była ta  — że tak pow iem  —  dziejowa jej 
pośredniość, łącznik pom iędzy epoką m inioną 
a nadchodzącą. Dzieła A snyka są w swej ca­
łości cennem  ogniw em  w ielkiego łańcucha, 
zaczynającego się w  XVI w ieku, a  św iadczą­
cego w ym ow nie, żę w literatu rze ludów , sto­
jących  na  wysokim  poziomie kultury , nie m a 
rzeczy przypadkow ych, czasem  św ietnie, lecz 
dziko, niespodzianie i odrębnie w yrastających 
z nieupraw nego g run tu , że w  rozw oju naro ­
dowej m yśli tw órczej i narodow ego kunsztu 
wszystko, co praw dziw ie piękne, trzym a się 
tradycyi, spojonej z sobą cyw ilizacyjnem i w ę­
złam i sztuki, zbyt prozaicznie może, ale zro­
zum iale nazywranem i zwykle „szkolą". W  wyż- 
szem  sw em  pojęciu nazWa ta  nie m a w  sobie 
nic ubliżającego. Nie w yłącza oryginalności 
i orlich w zlotów  geniuszu. W szakże Mickie­
w icz w ielbił T rem beckiego i poniekąd na  n im  
się kształcił. W szakże dzisiejsi poeci liryczni, 
szukający dróg now ych i zabłąkani często 
w  gąszczu sprzecznych m odernistycznych kie­
runków , z Słow ackiego przew ażnie czerpią 
siły, odziedziczone przez niego po P io trze Ko­
chanow skim  i innych naśladow cach i tłóm a- 
czach arcydzieł w łoskich i hiszpańskich, gdy 
one bezpośrednio oddziaływały na  p iśm ien­
nictw o nasze. Poezye Maryi Konopnickiej, ze­
b rane  przez p. H osicka, nie pozostaw iają ta ­
kże w  sw ym  układzie nic do życzenia. W ier­
sze popularnej poetki, niezm iernie „kobiece" 
treścią  i duchem , są  niem al zawsze księży- 
cow em  odbiciem  rozlicznych w rażeń lite ra­
ckich i społecznych, opraw nych w  form ę 
prześliczną, noszącą jednak  na  sobie znam iona 
przeróżnych wpływ ów. K ierownik ponętnego 
w ydaw nictw a skupił w  „w yborze" niernal 
w szystkie ich odcienia i przejawy.

„Biblioteka’m in iaturow a" nie zasklepiła się 
w czterech  ścianach lite ra tu ry  potskiej. N aj­
w idoczniej zam ierza z biegiem  czasu objąć 
w szystkie p iśm iennictw a. D otąd dała „Odys- 
se ję", tudzież „P iekło" i „Czyściec" z „Bo­
skiej kom edyi". P iękności pierwszej uw ydatnia 
niezupełnie w ierny, lecz bardzo piękny p rze­
kład  L ucyana Siem ieńśkiego. D rugą odtw arza 
tlóm aczenie E dw arda  Porębow icza, niedość 
może w spaniałe w  znaczeniu artystycznem , 
w  obrazow em  jednak, językow em  i histo- 
rycznem  niezm iernie sum ienne. Znakom ity 
znaw ca lite ra tu r rom ańsk ich  i bystry  krytyk 
panuje w szechw ładnie nad  bogactw am i starej 
m ow y naszej, zbyt nieoględnie „oczyszczanej" 
w  XVIII w ieku, a zaledwie w drobnych cząst­
kach  w skrzeszonej przez rom antyków . Z daw ­
nych jej zasobów w ydobyw a skarby barw  
i kształtów  przedziw nie nadających się do

Sala górna naukowa. G abinet elektroterapeutyczny dra Zanietowskiego w Krakowie. F o t. J a li ł* ń sk '.  K raków .

kopiow ania rzeczy obcych, a jednak , dzięki 
tożsam ości kultury , bardzo nam  bliskich. To 
też jego przekład niższy poniekąd polotem 
poetycznym  od Faleńskiego, w ydaje m i się 
znacznie doskonalszym  od tłóm aczenia K or­
saka, a naw et S tanisław skiego. Nie należy 
jednak  zapom inać zupełnie o daw nych prze­
k ładach. Nie w ątpię, że gdy przyjdzie kolej 
na  T assa, w ydawcy nie om ieszkają ogłosić 
„Jerozolim y w yzwolonej" tak, jak  ją  przetłó- 
maczył niegdyś P io tr K ochanowski. W szakże 
podobno slynnny poliglota, kardynał Mezzo- 
fanti, przenosił czytanie italskiego arcydzieła 
w  rym ach  polskich nad lek tu rę w  oryginale. 
W ypaduie je  praw dopodobnie opatrzyć tu  
i owdzie kom entarzem  krytycznym , lecz im 
przedew szystkiem  należy się pierw szeństw o 
i zaszczyt p rzedruku . Sm akosze literaccy i szer­
sza, w ykształcona publiczność pow ita to wzno­
w ienie szczerą radością i uznaniem . Po po­
bieżnym rzucie oka na  tę treść  „Biblioteki 
m in ia tu row ej" w spom nieć jeszcze należy o j e j  
zew nętrznej sukience typograficznej. Jest w dzię­
czną i udatną. C enną ozdobę w ydaw nictw a 
stanow ią portre ty  poetów, odw zorow ane w pię­
knych sta lory tach . N iektóre z nich , jak na- 
przykład Jana  K ochanowskiego (w edług ideal­
nego w izerunku Jana  Matejki) i Z ygm unta 
Krasińskiego (w’edług D elaroche’a) posiadają 
rzeczyw istą w artość.

Zygm unt Sarnecki.

Sy-Tay-Heouj  j

C esarzow a  rejentka chińska.

(Dokończenie.)

Obm yślany przez Tse-Hy, w ykonany 
przez księcia Kong zam ach stanu  był 
szybki jak  p io run  i krw aw y jak  miecz 
kata. Rejenci cesarstw a odprowadzili zwłoki 
H ien-T onga do grobów dynastyi Tsinów  
położonych w  okolicy Pekinu. Zanim po­
wrócili, w  listopadow y pflranek roku 1861 
zostali po jm ani przez zbirów i ścięci bez­
zwłocznie ręką w praw nych oprawców. 
W  Pekinie przew ażna liczba ich przyjaciół 
podzieliła krw aw y los spiskowych. R ów no­
cześnie praw ie, może w dniu, który po­
przedził morderczy wyroki, pojaw ił się 
dekret cesarski. D okum ent ów napisany 
ręką Konga oskarżał członków rejencyi 
o zaniedbanie pew nych obrządków  ry tu ­
alnych względem zmarłego cesarza H ien- 
Tonga. Straszliwe świętokradztw o było 
dowodem , jak  rejencja szanow ała święte 
p raw a  krajow e i jakich  zdolna była do­
puścić się jeszcze nadużyć. W konkluzyi 
dekret cesarski polecał wymierzyć prze­
stępcom  karę odpow iednią ich zbrodni,

nie m ającej sobie rów nej na  świecie. Je­
dynie książę Cżen którem u oszczędzono 
śmierci pod nożem siepaczy jako członek 
cesarskiej rodziny otrzym ał w podarunku 
listki złote z uprzejm em  zaproszeniem  do 
natychm iastow ego połknięcia trucizny. Nie­
szczęśliw iec  zgładził się ze świata.

0  właściwych przyczynach rewolucyi 
nikt nie szepnął ani słowa. Tegoż dnia 
drugi ukaz cesarski oddaw ał władzę tym  
którzy go podp isa li: • cesarzow ej-rejentce 
Tong-T ay-H eou, cesarzowej w spół-rejentce 
Sy-T ay-H eou i księciu Kong, prezydento­
wi Wielkiej R ady i kanclerzowi Korony. 
Na cesarskim  dworze życie popłynęło 
zwykłym trybem  bez troski najm niejszej
0 ofiary zam achu.

Przyznać trzeba, iż T s e -H y  sam a 
w pierwszym rzędzie skorzystała, z władzy 
w ten sposób uzyskanej. Nie dzierżyła jej 
przecież despotycznie, ow szem , m ając 
całkow itą przew agę duchow ą n ad  swoim 
wspólnikiem, pozostała tylko opiekuńczym  
duchem  Wielkiej Rady, na  kierowników 
zaś państw a  pow ołała mężów prawdziwie 
światłych i pełnych energii, jakim  był 
np. O uen-Siang um ysł otw arty  i praw y 
charakter.

Przed upływ em  lat kilku rejencja ta  
przeprow adziła parcyfikacyę Chin, dzięki 
zupełnej repressyi T ay-P inów . Sankcyo- 
now ała ona pierw szą nowość w orga­
nizmie m ilitaryzm u cesarstw a: utw orzenie 
korpusów  złożonych z ochotników E uro­
pejskich lub w połączeniu z tym i o stat­
nimi. L y- Hong-C.zang utw orzył w ten 
sposób arm ię przy pom ocy G ordona; Tso- 
Tsong-T ang inną z P rosperem  G iąuelem .— 
Przeciwko rozbójnikom  m orskim  widzimy 
pierw szą próbę flotyli n a  wzór europej­
skich pod wodzą O sborna (1862). Z chwilą 
uśm ierzenia rewolucyi cesarzow a-rejentka 
przyzw ala na  w prow adzenie w czyn p ro ­
jek tu  T so-T song-T ang dla utw orzenia 
słynnego arsenału  Fou-Czeou, k tó re  to 
dzieło nie mniej śmiałe w pom yśle jak  
szczęśliwe w w ykonaniu, powierzono Gi- 
ąuelowi. — W ypełnienie przepisów trak ta ­
tu, obowiązującego względem Chrześcian, 
napotyka na  większe trudności z pow odu 
opozycyi ciała m andarynialnego. Mimo to 
oprócz historycznego edyktu z m arca 1862 
ukazują się liczne ukazy cesarskie, wzy­
wające lud oraz m andarynów  do posza­
now ania wolnomyślności sum ień i życia 
misjonarzy. Co dotyczy stosunków  dyplo­
m atycznych z Europą, — rzecz niebyw ała 
w rocznikach chińskich, gdzie każdy nie­
bianin w ydalający się poza terytoryum  
cesarstw a narażał swe życie, — rejencja w y­
syła do E uropy trzech pełnom ocników
1 akredytuje ich przy jedynastu  m ocar­
stw ach (1868).

Z tych kilku punktów  łatwro odgadnąć 
że dw ór pekiński z cesarzow ą Sy-T ay-

Heou na  czele, z zasady nie opierał się 
wpływom europejskiej kultury, jakkolwiek 
zawsze pozostał wrogiem dla tych cudzo­
ziemców, którzy przybywali do Chin je ­
dynie w zam iarze eksploatow ania dziewi­
czego cesarstw a. N adto stosunek rządu 
tego do zagranicznych potęg nigdy nie był 
zupełnie szczerym i przyjacielskim, od po­
czątku bowiem przeczuwano tam  ukryte 
tendencye zaborcze białych przybyszów 
z zachodu. H istorya potwierdzi, iż rząd  
chiński nie łudził się w swoich przeczu­
ciach i że nie bez korzyści dla cesarstw a 
pozw alał poddanym  swoim zapoznaw ać 
się ze zdobyczami europejskiego postępu 
cywilizacyjnego.

Z zabytków medycyny w Polsce.

N ajstarszą gałęzią wiedzy ludzkiej jest 
bezw ątpienia m edycyna; z początkiem bo­
wiem istnienia ludzkości i ona swój byt 
rozpoczęła. Jeżeli jednak  rzucim y okiem 
n a  rozwój medycyny, to widzimy, że p o ­
stępow ał on dosyć powolnie. W łaściwą 
medycynę stworzyły dopiero wieki średnie. 
W  starożytności zasadzała się ona  n a  
teoryi m yślenia i filozofii; W  wiekach śre­
dnich zaś by ła  niem al ściśle zw iązaną 
z ideą wiary. Gusła i zabobony w ażną 
odgrywały rolę. Największe zasługi w b u ­
dowie podw alin pod ten  w spaniały gmach 
wiedzy ludzkiej, położyli bizantyńscy Grecy, 
Arabowie, a w w iekach późniejszych m nisi 
po klasztorach.

W  Polsce nie zajm ow ano się wiele 
m edycyną, bo sam  ustró j państw a, podział 
n a  szlachtę i nie szlachtę, zasady i pojęcia 
pierwszych, a stan  i stosunek zależności 
drugich, w cale nie sprzyjały rozwojowi 
wiedzy lekarskiej. W  wiekach średnich 
większa część lekarzy pochodziła z ducho­
w ieństw a i doktorów  praktykujących li­
czono do duchow nych, bo zwyczajem 
w tedy było by w każdej kapitule znajdo­
w ał się lekarz kanonik. Był to jedyny 
sposób dla nieszlachcica sięgnąć po wyższy 
urząd  duchow ny. Mieszek nadziany duka­
tam i lub wszy&tkomożna protekcyjka 
zastąpiły wiedzę, zwłaszcza, że ty tu ł ten  
nie pochodził od akadem ji lecz od dw oru 
rzymskiego. O tych to doktorach (doctores 
bullati) pisze Jan  O stroróg: Z niem ałem  
to jest dla Kościoła ubliżeniem, iż wielu 
m ajętniejszych do W łoch jadący, skoro 
k tóry trzy  lub cztery tygodnie u  dw oru 
rzymskiego, jak  nazyw ają, zabawi, pew ne 
tytuły i znaki doktorskie dostaje i pow raca 
zaw ołanym  doktorem  co niedaw no nie- 
ochełznanym  osłem wyjechał".
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Z biegiem naturaln ie  lat stosunki się 
zmieniły na  lepsze, a postęp wiedzy i 
ośw iaty  pchnął i m edycynę na  właściwe 
to ry  nauki. L iteratu ra  m edyczna z m i­
nionych wieków jest bardzo skąpa. Jednym  
z  zabytków na  tej niwie jest dzielsko 
z siedm nastego wieku drukow ane, jak  
się zdaje w Częstochowie, w 8-ce o 446 
s tro n a c h . trak tu jące o sztuce leczenia. 
Dzisiaj czyta to się jako urywek hum o­
rystyczny, lecz w owe czasy m usiał być 
ten  poradnik  lekarski nader cenną rzeczą; 
lud nasz i dzisiaj najchętniej się leczy 
w  podobny sposób dom orosłym i ziołami, 
zwłaszcza w dziwaczny lub w prost zabo­
bonny sposób podaw anym i. Z okazyi nie­
daw nego zjazdu polskich lekarzy i przy­
rodników  w arto się tem u dziełku przyjrzeć.

JC horoby trak tu je  starożytny au to r bez 
jakiejkolw iek systematyki i podziału czy 
to  w edług organów  czy też pew nych spe- 
cyalności. Sam  jednak  w w stępie: A uthor 
do  czytelnika — prosi:
„A jeślić się co nie zda, wybacz prostakow i, 
I  niedoskonałem u odpuść praktykow i. 
M iey się dobrze, w pam ięci proszę miey

[A uthora,
Z a  duszę iego grzeszną Deum prece ora “ .

Ciekawym, skąd się b iorą  choroby, 
odpow iada au to r że: „Galenus y Medycy

Zgodnie nauczają, Że się gębą do ludzi 
•choroby w kradają".
Przyczyną zaś jest:
„Nie co innego, tylko iak się nam iniło.
Ze się ieść, pić nad  m iarę z m łodu n a -

| uczyło.
0  iak wielką piiaństw o przynosi ruinę. 
N a duszy, y n a  ciele, podaiąc przyczynę 
Do gniewu, zdwziętość, często do za-

[boystw a.
Do nierządu u tra ty , wielkiego ubóstw a. 
D o szwanków, y kalectwa, kiedy w po­

je d y n k u
D ostanie paragrafów , w karczmie tub na

[rynku.
Podczas guza ułapi, z konia poszwankuje, 
Z łam ie kark, nogę, rękę, inny womituie. 
O bżarty iak bestya, z każdym  się poswarzy, 
Po pysku y po bokach, często m u się zdarzy".

„ W  nagrodę tym  wszystkim obiecuje 
wieczne pragnienie w pożarach ognistych
1 szyki rozm aite w płom ieniach siarczystych".

Juko ważny zabieg leczniczy uw aża 
a u to r  w przeważnej liczbie chorób otwarcie 
hem oroidów  i puszczanie krwi. Od tego 
też zaczyna swoje dziełko, podając, k tóra 
żyła n a  jak ą  chorobę m a być o tw arta . 
T ak  n. p. „żyła głów na Cephalica  zwana, 
o tw ierana byw a n a  boi głowy, na  rożne 
defekta oczu, y n a  wielką chorobę. B a ­
zylika  zaś na  wszelkie affekcye w ątroby, 
żołądka n a  parcie, w bokach i t. d". Pytanie. 
„Jeżeliteż H irurgow ie pow inni obserw ow ać 
czasy do puszczania krwi w edług kalen- 
karzow ", na  to się odp o w iad a : „Że gdy nie 
iest nagła po trzeba puszczania, powinni, 
ieżeli zaś gw ałtow na potrzeba przypadnie, 
tedy n iepow inn i: owszem y podczas N o­
win, Pełni kw adry, tak o tym  wszyscy 
Medycy nauczaią".

Dalej n astęp u ją : „Obserwacye tak  ko­
loru , iako y in n y c h  przypadłości krwi, co 
znaczą. Patientow ie, to iest: ći którym  
krew  puszczdią pospolicie są chciwi wi- 
dźieć iaka iest krew uposzczona, czyli 
dob ra  czyli zła y co znaczy, których Me­
dyk, gdy iest przytom ny umie ukon ten to ­
w ać".

„Znaki pryncypalne z których każdy 
ła tw o dość może niepewności życia cho­
rego" — są racyonalnie napisane, chociaż 
n iektóre jak  n. p. znak 28 : „gdy chorego 
u  —  wpuścisz n a  ięzyk, ieżeli będzie 
słona, dobry zn ak , ieżeli cierpka, zły 
bardzo" — zdaje m i się p róbą  zbyt d ra ­
styczną dla lekarza. C. d. n.

Wystawa przyrodniczo-lekarska.
W  poprzednim  num erze omówiliśmy 

całokształt w ystaw y, brak  m iejsca jednak  
nie pozwolił nam  na  umieszczenie wszyst­
kich odrazu zdjęć fotograficznych, doko­
nanych z w ystaw y przez wydaw nictw o 
„Głosu ilustrow anego". Obecnie podajem y 
fotografię gabinetu  elektroterapeutycznego 
D ra Józefa Zanietowskiego, dalej apara ty  
optyczne firm y Jadwigi Gołcz w W arsza­
wie i w yroby zakładu artystyczno-ślusar- 
skiego J. Goreckiego i Spki oraz p. Czunki.

W  gabinecie D ra Zanietowskiego zw ra­
cały ogólną uw agę przyrządy własnego 
pom ysłu znanego elektroterapeutyka, a m ia­
nowicie przyrząd do woltaizacyi, konden- 
sacyi i galw anofaradyzacyi, w ykonany 
podług p ro jek tu  D ra Zanietowskiego przez 
firm ę R einigera w  Erlangen, sondy i e- 
lektrody żołądkowe, ba terya  w odna, nader 
interesujące tablice i rysunki, odnoszące 
się do doświadczeń, robionych za pom ocą

powyższych przyrządów  na  światowych 
klinikach Mendla, Krafft-Ebinga, Osera, 
N othnagla etc. T rudno pom inąć milcze­
niem skom plikow any a p a ra t do faradi- 
metryi oraz znaczną liczbę przyrządów  
pomocniczych, jak  zegar w oltam etrow y 
i w ahadłow y, galw anom etry i elektrody.

Dr. Zanietowski w ystawił prócz tego 
w dziale w ydaw nictw  medycznych znako­
m ite swe spraw ozdania dla Akademii Umie­
jętności po polsku i po francusku, oraz 
liczne prace naukow e oryginalne w kilku 
językach, które autorow i zjednały uznanie 
i pewien rozgłos w zagranicznych sferach 
medycznych.

S e k re ta rz  w ystaw y  p rz. lek . p. R olle.

F irm a pani Jadwigi Gołcz w W arsza­
wie w ystaw iła kilka apara tów  fotogra­
ficznych własnego pom ysłu i w łasnej kon- 
strukcyi, objektyw  Ruscha, statyw y, szafki 
stereoskopowe, kilka stereoskopów, prze­
różne latarnie, kinem atograf oraz 200 sztuk 
diapoz: ospa, pijaństw o, oddychanie, t r a ­
wienie, krążenie krwi i rozm aite organy 
zmysłów.

P. Górecki i Spka zbyt je s t znany 
w Krakowie, by potrzeba było zwracać 
uw agę na  szczególną perfekcyę w yrobów  
artystyczno-ślusarskich tej firmy. Na w y­
staw ie zauw ażyliśm y nader praktyczne 
łóżko operacyjne i szp ita lne, łóżka a n ­
gielskie z wkładkam i m ateracow ym i, szafę 
n a  narzędzia chirurgiczne, wózek śmie­
ciarka, ap a ra t „wzdętochron" do ra to w a­
nia koniczyną nadętego bydła, okna w en­
tylacyjne z k ra tą  ochronną, siatki i roz­
liczne roboty  artystyczne. F irm a p. Karola 
Czunki w Krakowie w ystaw iła ap ara t de­
stylacyjny aptekarski z chłodnicą i bez 
pieca, sam ow ar, kociołki do pieców kaflo­
wych, oraz kilka przyrządów  kucharskich.

Miłoby nam  było omówić obszerniej 
i inne w yroby krajow e a zarazem  podać 
fotografie wielu innych cennych działów 
w ystaw y, nie pozw ala jednak  n a  to  brak 
miejsca, przeto tak  czytelnicy jak  in tere­
sow ani raczą uw ażać nas za w ytłóm a- 
czonych.

L ist w łosk i.

M edyolan, 20 lipca.
(K a n iku ła .— Z  giełdy śpiewackiej.— W ło­

ska blaga).

II.

S m utną  więc jest dola proletaryatu  
śpiewackiego, choć nie m ożna do św iatka 
m etalicznych k rtan i przykładać tej sam ej 
m iary, co do społeczeństwa w ogólności. 
W praw dzie i tu ta j dochody „wyższych 
dziesięciu tysięcy" są niestosunkow o duże 
odnośnie do gaży otrzym yw anej przez 
gwiazdy drugiej i trzeciej wielkości, ale 
śpiewak z dość dobrym  głosem i Włoską 
m etodą śpiewu znajdzie zawsze utrzym a­
nie i to w stosunku do innych gałęzi pracy 
ludzkiej bardzo przyzwoite. Musi on jednak 
mieć trochę pieniędzy na  „pierwsze kroki", 
które odznaczają się tem. iż arty sta  m u­
si się słono opłacać agencyom i prasie re­
klamowej.

Co do tej ostatniej, trudno  sobie w p ier­
wszej chwili zdać spraw ę ze stosunku jej 
do czytającego ogółu. Publiczną tajem nicą 
je s t , że kilkadziesiąt „giornali teattrali" 
wychodzących w M edyolanie utrzym uje się 
wyłącznie z abonam entu  a rty s tó w ; wszyscy 
wiedzą, iż każdy abonen t m a praw o do 
umieszczania w piśmie prenum erow anem  
pew nej ilości wierszy zachwalających jego 
talent, a przecież ludzie połykają chętnie 
tę tkliwą i nudną przynętę banalnych za­
chwytów i robionych uniesień. Dziwnie 
w yglądają szpalty takiego „giornale". Od 
góry do dołu sam e nazwiska, a przy ka- 
żdein setki pochw alnych epitetów , w które 
tak  obfituje dźwięczna w łoska m owa. Divo 
(boski) celeberrimo (sławny) festeggiatissi- 
mo (owacyjnie przyjm owany) voce d ’oro 
(złoty głos) i t. d. i t. d. spotyka się przy 
imieniu pierwszego lepszego Coguttiniego 
lub Chixoniego. O statn i „facchino" (posłu­
gacz) w „galeryi" wie dobrze, iż ten „bo­
ski" śpiewak m a głos w guście popsutego 
klarnetu, a „owacyjne przyjęcie" jakiego 
doznał, ograniczyło się w rzeczywistości do 
burzliwych okrzyków „basta" (dosyć) i kil­
ku zgniłych pom arańcz, a jednak  każdy 
śpiewak abonuje kilka takich czasopism 
i z lubością odczytuje sm alone duby, które 
sam  o sobie powypisywał.

Niech jednak nikt nie sądzi, iż szeroki 
strum ień w rodzonej W łochom  blagi płynie 
tylko tem  jednem  uprzyw ilejow anem  ko­
rytem . M iniona sław a starowłoskiej sztuki 
tonów  i w spom nienia wielkich mistrzów 
muzyki, którzy wyszli z łona włoskiego 
n arodu  nie daje spać setkom  młodych 
„m aestri" wypuszczanych rok rocznie z kon- 
serw atoryów , gęsto rozsianych po całym 
kraju. To też co p arę  dni słyszymy tu ta j 
o nowej operze stworzonej przez jakiegoś 
żółtodzióbego kom pozytora. Rzecz n a tu ra l­
na, iż każda jest arcydziełem, a tw órca jej 
geniuszem, bo tak  chce w ydaw ca Sonzo- 
gno lub jego rywal Ricordi. Dzienniki są 
przepełnione doniesieniami o osobie „mi ­
strza", firm a wydaw nicza puszcza w św iat 
ozdobne egzemplarze party tury , śpiewacy

P rof. d r K o s ta n eck i, p re z e s  Z jazdu  lek . po lsk ich .

ubiegają się o odtworzenie głównych pa r- 
tyi i sław a „nowego geniusza" rośnie jak  
n a  drożdżach w olbrzym iem  „crescendo" 
aż do dnia prem iery, k tó ra  naturaln ie  by­
w a przyjętą „frenetycznie" i „owacyjnie". 
Potem  jednak  zapał zaczyna przygasać, 
wzmianki w gazetach sta ją  się coraz rzad­
sze —- i m istrz idzie spocząć w „zapom nie­
nia pyle" a  z nim  razem  i party tu ra , n ie­
rzadko też używ ana do zaw ijania sera 
lub . . .  dzieł szczęśliwego następcy, nowego 
pretendenta do berła muzyki włoskiej.

Nie m ożna się naw et dziwić takiem u 
losowi owych „m istrzów", bo nie są oni 
koniecznym wykwitem popędu twórczego, 
k tóry drzemie w głębinach ducha włoskie­
go n a ro d u . . .  Pod względem m uzykalnym  
to nie są ludzie, lecz H oinunculusy w y­
tw orzone sztucznie ze zmieszania w agne- 
ryzm u z resztkam i melodyki włoskiej w re­
torcie chciwości, blagi i wydawniczego hum - 
bugu. P an  Sonzogno chce zrobić dobry 
interes, więc „odkrywa" w pierwszym  le­
pszym rzem pole lula dławidudzie „olbrzy­
mi ta len t", zaczyna dąć w m iechy rekla­
m y i za parę  tygodni „nowy Verdi" lub 
„włoski W agner" już  gotów.

W  ten  sposób wyjechał na  P a rn as  
Mascagni, Leoncavallo i najbardziej u ta ­
lentow any z nich wszystkich Puccini, 
a  oprócz uczestnictwa w tej zaw rotnej 
podróży łączy ich spójnia duchow a, k tó rą  
jest niewolnicze w zorowanie się (mówiąc 
delikatnie) n a  daw nych m istrzach i na  
W agnerze, oraz zapożyczanie się u sam ych 
siebie. N a udow odnienie tego ostatniego 
nie trzeba przytaczać odnośnych ustępów , 
dość porów nać „dzieła" stw orzone później 
z poprzedzającym i, co się żaś tyczy braku  
ta len tu , to  leży on również jak  n a  dłoni.

Ubóstwo pom ysłów harm onicznych, 
astm atyczna krótkość m otyw ów  i tem atów  
m ów ią sam e za siebie. Najważniejszym  
zaś jest b rak  elem entu narodow ego w tw ór­
czości tych „m istrzów ".

W ykazyw anie przyczyn „unarodow nie- 
n ia się" muzyki współczesnej zmusiłoby 
m nie do rozszerzenia ram  [niniejszego listu, 
wolę więc innym  razem  powrócić do tego 
ciekawego tem atu . Na razie zaznaczam

F o t. Ja d w ig a  Gołcz w W arszaw ie .
Oddział wyrobów fabryki ślusarskiej J. Goreckiego i Ski z Krakowa. Urządzenie szpitalne, szafki i umywalnie lekarskie, okna wentylacyjne, 
z patentowanemi kratami rozsuwanemi, m aterace sprężynowe, wyroby siatkowe i ornamentalne, kute z żelaza, miedzi i mosiądzu, aparat

»wzdętochronu«. Nagrodzony wielkim złotym medalem i 
pawilon zakładu fotograficznego Jadwigi Gołcz z Warszawy. Nagrodzony wielkim złotym medalem.
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tylko sam  fakt, dodając zarazem , iż dzisiejsi 
muzycy włoscy są epigonam i W agnera 
i Verdiego, zostając rów nocześnie pod  sil­
nym  wpływem  rom antycznej muzyki nie­
mieckiej i prócz „brio" które objaw ia się 
w zręcznej, lecz dość grubej i hałaśliwej in- 
strum entaeyi niem a w nich śladu tego, co 
stanow iło od wieków cechę włoskiej narodo­
wej muzyki — to jest szerokiej melodyi. Od­
nosi się to do M ascagniego,. Leoncavalla 
i Pucciniego. O najm łodszym  sławą, wiekiem 
i —• ta len tem  w spom nę tylko naw iasem , 
iż nazyw a się abbate  Perosi i jest bez­
sprzecznie najnudniejszym  z kościelnych 
kom pozytorów , jacy kiedykolwiek istnieli. 
Płodność jego jest w prost zatrw ażająca; 
jak  z w orka w ysypuje coraz now e ora- 
to rya, n a  skrzydłach reklam y wzbił się 
w  m gnieniu oka aż do wyżyn n a  których 
króluje H aendel i Palestrina, aby runąć  
odrazu w przepaść zapom nienia.

K rytyka francuska i niem iecka pogrze­
bały  asp iran ta  do łatw ych laurów  z wielką 
pom pą i ostentacyą. O dtąd daje tylko 
słabe oznaki życia.

O „naśladow cach naśladow ców " czyli 
o plejadzie im itującej trzech wyżej w spo­
m nianych  m istrzów, t. zw. nowowłosfcej 
szkoły nie ma naw et co w spom inać. Im ię 
ich jest legion, a zajm ują się okradaniem  
żebraków , pocóż więc wym ieniać nazwiska? 
R osną codziennie jak  grzyby po deszczu, 
żyją życiem jedniodniow em  i w itani ra ­
dośnie, schodzą ze św iata nie żałowani 
przez nikogo z wyjątkiem  chyba oszuka­
nych w swych nadziejach nakładców . Sit 
eis te rra  levis!

Oto geneza szkoły werystów muzycz­
nych i m isterya włoskiej blagi.

Un milanese.

G u s ta w  G u esv ille r.

Uśmiech Idonii.
N O W E L A .

Działo się to  w Burgundyi, w czasach, 
w  których królow a B erta przędła n a  ko­
łow rotku.

W ówczas n a  szczycie skały strom ej 
i przerażająco sm utnej wznosił się zam ek 
obronny, który następnie w ichry zburzyły, 
zm iatając wszystko, aż do ostatniego pyłu, 
a  który  w tych daw nych czasach tak  już 
był starym , że w okolicy znano go jedynie 
pod nazw ą: „Aksamitnego P ałacu". P o ­
w odem  do tego był mech pokryw ający 
jego m ury, a nadający  m u w ten sposób 
z daleka pozór zam ku z zielonego aksam itu.

W  tym  zam ku, jak  opow iadają zapy­
tyw ani przezem nie historycy, żył wówczas 
w  wielkiem pow ażaniu i otoczony czcią 
ogólną sław ny baron  Thiebault i córka 
jego Idonia. Jego W ielm ożność p an  Thie­
bau lt był niegdyś śm iałym  rycerzem, który 
okryty błyszczącemi zbrojam i, walczył od­
ważnie przeciw Saxonom , Fryzyjczykom, 
A rabom  i rozm aitym  innym  aw an tu rn i­
kom ; kobiety przyklaskiwały śm iałym  jego 
obrotom  w tu rn ie jach ; lirnicy opiewali 
waleczność jego w dźwięcznych rym ach 
i wówczas to  z szpadą w  ręku, w śród 
tryum falnych  okrzyków, pozyskał miłość 
królewskiej córy. Ale la ta  obieliły m u głowę 
i pochyliły go ku ziemi, a  mniej jeszcze 
lata, jak  troski.

Na płaszczyznach tuluzyańskich pięciu 
jego synów  zginęło od żelaza południow ych 
barbarzyńców , a w ierną jego towarzyszkę 
tak  przejęła ta  w iadom ość, że położyła 
się do trum ny.

Jego W ielm ożności, p anu  Thiebault, 
jako  ziem ska pociecha pozostało jedyne 
tylko dziecko, m aleńka dziewczynka, której 
n a  chrzcie dano imię Idonii. Pożegnał 
więc świat, wydalił się do tego zamku, 
zbudow anego n a  pustej skale, a następnie 
spuścił przyłbicę, aby  nikt nie ujrzał 
łez jego. ^

Podniósł ją  dopiero w tenczas gdy m u 
się zdaw ało, że już wszystkie łzy w ypła­
kał i ukazał swym  sługom  tw arz b ladą 
i okrytą zmarszczkami, k tórą  z początku 
zaledwie poznać mogli.

Całe swe przyw iązanie zwrócił ku swej 
córce Id o n ii; kochał ją  całą siłą uczucia, 
a jednakże sam  tego nie rozum iejąc, ko­
chał ją  źle, nie jak  ojciec m iłuje dziecko, 
ale jak  skąpiec kocha swój skarb, kryjąc 
go i zakryw ając przed wszystkich oczyma, 
zachow ując go dla siebie sam ego i ceniąc 
nad  wszystko, jedy nie dla przyjem ności, 
k tó rą  jem u sam em u on spraw ia.

Srodze był za to ukarany.
Idonia w zrastała tęsknie w sm utnym  

cieniu tych starych m urów . Było to prze­
śliczne dziecko o jasnych  włosach, a jej 
m odre oczy wznosiły się bezustannie ku

niebu, ażeby się n apaw ać błękitem, od­
bijającym  się następnie w jej prom ie- 
nistem  spojrzeniu.

Nie zbywało jej n a  żadnej z doskona­
łości, w łaściwych córkom  wielkich rodów : 
ręce białe, długie i wązkie; nóżki m aleń­
kie, śnieżne czoło, okolone złoto-jedw abi- 
stem i w łosam i; u sta  karm inow e, zęby jak  
perły najpiękniejsze; a  jednak, gdy się jej 
przyglądano, tak  czystej, tak  pięknej w o ta ­
czających ją  osłonach, doznaw ano przykrej 
niespodzianki i nieopisanego niezadow o­
len ia ; odczuwało się w niej jakąś nie­
doskonałość i mimowoli nasuw ało się py­
tanie, w czem m ogła istnieć ta  rozczaro­
w ujący brak. I b aro n  Thiebault także 
doznaw ał tego dziwnego w rażenia i długo 
trw ało, zanim, zawsze ponuro  usposo­
biony, odkrył jego przyczynę.

Idonia, piękna Idonia nie um iała  się 
uśmiechać.

Jego W ielmożność, p an  T hiebault był 
m ógł poprostu  oskarżyć jak ą  złośliwą bo­
ginią, obecną przy chrzcinach Idonii — na 
które zresztą nie była zaproszoną ■— że 
zakazała jego dziecku tej niewinnej a tak  
ujm ującej pieszczoty kobiecej, uśm iechu.

Ale lata uczyniły b a ro n a  sceptykiem 
i nie wierzył już w boginie. Szukał więc 
innych przyczyn, znużyło m u to głowę 
i nie doprowadziło do żadnego rezultatu .

— Nudzisz się? zapytał Idonii.
Usta dziecka otworzyły się powoli, b a r­

dzo poważnie, i poddając się jedynie ruchow i 
potrzebnem u do w ym ówienia sylab, od­
powiedziały :

— Może tak , może nie.
— Jesteś nieszczęśliwą?
— O, nie!
— W ięc się uśm iechn ij!
— Nie um iem .
Mówiła głosem jednostajnym  i p o ­

w ażnym  ; jej karm inow e usta, jakby  zlo­
dowaciałe, zdawały się otw ierać za po­
ciągnięciem sprężyny.

W  ten  sposób w zrastała i stała się 
jeszcze piękniejszą. Jej postaw a wydłużyła 
się, pełna wdzięku i giętkości; dochodziła 
tego wieku pięknego, w którym  dziewice 
z wzruszeniem  m arzą o ukochanym .

Niestety ! i teraz jak  dawniej Idonia 
nie uśm iechała się.

— Życzysz sobie czego? Mów. P rzy­
wiązanie moje jest gotowem  n a  wszystko, 
aby ciebie zadowolić. Życzysz sobie czego ?

Jej pow ażne u sta  odpow iedziały:
— Nie.
I czegóż m ogłaby zapragnąć ta  biedna 

isto ta ?
Z p rzy ro d y , z ludzkiego is tn ien ia , 

z św iata, znała tylko zielone zam ku m ury, 
długie kurytarze, n a  których pły tach s ta ­
w iane kroki żałobnem odbijały się echem, 
i gdzie uganiają  się uwięzione, ą chciwe 
przestrzeni w ichry; znała też te wielkie, 
zim ne sale, do których światło jakby  z ża­
lem tylko się p rzeciska; wieże zębem czasu 
ponadszarpyw ane, n a  których m ieś^kają orły 
i drapieżne p tak i, i znała jeszcze m arzenia 
luźne, niew yraźne, nieoznaczone, k tóre 
początek swój wzięły w ogrom nem  ognisku, 
tlącem  w głębi obszernych kom inów, w  k tó ­
rych pnie dębowe palą  się czarodziejsko 
z wesołym trzask iem ; sny to lotne i nie- 
w y ia ź n e !

Czasem, o zachodzie słońca, w ycho­
dziła z zam ku pod opiekuńczym dozorem 
jednej z tych godnych szacunku pań  s ta r­
szych, k tóre  dawniej zw ano opiekunkam i, 
a potem  paniam i do tow arzystw a.

Posunęła się wzdłuż m urów  pokrytych 
aksam item  i m ożnaby sądzić, widząc ją  
tak  czystą i p iękną w swych białych osło­
nach, że to kw iat świeży konwalii, wyrosłej 
pom iędzy m cham i.

Ale n a  tej skale tw ardej nie rosły ani 
konwalie, an i fiołki, ani m acieżanka, ani 
stokrotki, ani maki i aby módz sobie przed­
staw ić jakim  sam a była kwiatem , brakło 
Idonii naw et w yobrażenia o kw iatach.

Z wysokich szczytów, n a  których prze­
byw ała, okazywał jej się w prawdzie szerszy 
w idnokrąg, ale tak  sm utny!

Doliny ukryw ały się poza m głą sza­
raw ą ; z tego jeziora zwieszonych obłoków 
wznosiły się inne szczyty, inne nagie skały, 
których zaostrzone grzbiety chw ytały w 
przejściu kilka słonecznych prom ieni. A 
wreszcie, ta  słodka i łagodna Idonia tak 
nic nie wiedziała o świecie zew nętrznym , 
że uw ażała krajobraz, który (za nieistniejący 
w rzeczywistości) rozciągał się przed jej 
oczami (tak zakreślone) i w swej naiw ności 
przyrów nyw ała go do koloryzowanych okien 
kaplicy.

Chcąc uspokoić swoje obawy, baron  
T hiebault zawezwał pom ocy szarlatanów , 
jak  wówczas powszechnie nazyw ano lekarzy.

Idąc za radą tych pow ażnych p edan ­
tów , dał swej córce karła z Etiopii, b ła­
zna pochodzącego w prostej linii od M ar- 
kolfa, b łazna m ądrego króla Salom ona 
i nie wiem już skąd pochodzącą m ałpę.

Ale karzeł, dręczony pragnieniem , dał 
się pociągnąć butelce, w której zatopił się 
n ęd zn ie ; błazen, nie mogąc wyw ołać uśm ie­
chu n a  ustach Idonii, um arł z zm artw ie­
n ia ; a m ałpa, w ierna zwyczajom swej 
rasy, stała się nudną jak  notaryusz.

Mogło to  doprow adzić do rozpaczy.
P a n  Thiebault jednakże nie tracił je ­

szcze ostatniej nadziei.
Przyszła po ra  dania Idonii m ęża i b a ­

ron  m yślał nie bez pew nej słuszności, że 
widok pięknego młodzieńca pełnego zalet 
i starającego się o względy, m ógłby po­
dobać się jego córce.

— „Miłość wywoła uśm iech" mówił 
do siebie.

W ysłał więc gońców7 do sąsiednich zam ­
ków z oznajm ieniem , że córka jego Ido­
nia ukończyła rok piętnasty.

Zbiegli się z stron  wszystkich młodzi 
ludzie, bo nie była dla nikogo tajem nicą 
pociągająca piękność kasztelanki, jak  ró ­
wnież i to, że b aro n  posiadał wielkie do­
bra. Ale wTśród tych hołdów  i schlebiają­
cych jej grzeczności, Idonia zawsze na  
ustach zachow yw ała powagę.

— K tóry z tych m łodych ludzi, s ta ra ją ­
cych się o tw oje względy, najwięcej Ci się 
podoba? zapytyw ał baron.

— Żaden.
— Tw oje serce nie uczuwa żadnej skłon­

ności i nikom u nie daje pierw szeństw a?
—• Nie; wszyscy zarów no m nie nudzą.
B aron z sm utkiem  odpraw ił m łodzień­

ców, a następnie cały tydzień przepędził 
n a  rozm yślaniach.

Ósmego dnia rano  rozkazał swoim trę - , 
baczom  w stąpić n a  wieżyce i z pełnych 
piersi zatrąbić w trąby  i rogi, w celu zgro­
m adzenia wszystkich ludzi z okolicy i oko­
licznych zam ków ; co też im się udało.

W tedy przed zgrom adzonym  ludem  
i w obecności młodzieńców, którym  Idonia 
odm ówiła swej ręki, b aro n  odezwał się 
w te słow a:

— Szlachetni młodzieńcy i prości oby­
watele! córka m oja Idonia jest w wieku 
stosownym  do w ybrania narzeczonego, ale 
jej u sta  o tw ierają się jedynie do w estchnień, 
a nigdy do uśm iechu. Posłuchajcie więc 
mej woli.

Przysięgam  przed wam i wszystkimi 
w imię Boga, który m nie widzi i sądzi, 
że oddam  córkę m oję i połow ę mego m a­
ją tk u  tem u z młodzieńców, który  jako dar 
ślubny złoży klejnot, strój, ta lirm an zdolny 
uradow ać m ą córkę i uśm ieeh wywołać 
n a  jej usta.

A więc wy, którzy do niej p re tendu­
jecie, wyjeżdżajcie, siodłajcie wasze b a- 
chw aty i hippogryfy, objedźcie św iat i w ra­
cajcie z jego cudam i. Spotkam y się tu ta j 
n a  w iosnę przyszłego roku, a  m oja Idonia, 
jak  to przysiągłem, tem u odda swą rękę,
który n a  jej usta  uśm iech wywoła.

** *
W  wiosce przyległej w głębi doliny 

znajdow ał się młodzieniec dwudziestoletni, 
im ieniem  Amyl, którego rzemiosłem było 
w yszukiwanie młodych orląt i p taków  
drapieżnych.

Pew nego wieczoru o zachodzie słońca 
gdy poszukując gniazd w szczelinach, 
polow ał’ na skale, zbliżył się do zam ku 
i nagle staną ł zachwycony, olśniony.

Spostrzegł Idonię, zupełnie biało u b ra ­
ną, p rzechadzającą się wzdłuż zielonych 
m urów . Nigdy jeszcze chłopak nie oglądał 
tak  zachwycającej istoty i przecierał sobie 
oczy w m niem aniu , że to  jakie nadziem ­
skie zjawisko. Ale grzmiące kichnięcie 
skierowało jego uw agę ku starszej osobie, 
idącej w ślady córki b aro n a  i widok tej 
otyłej osobistości, kołyszącej się jak  kaczka, 
tego nosa rubinow ego, który nadm iar 
w ina uczynił podobnym  do nosa orga­
nisty i tych ust złożonych jak  do kłótni, 
przypom inających nauczyciela sykoły, n a ­
pom inającego m alców, naprow adził Am y- 
la  n a  więcej ziemskie wyobrażenia.

Ukrył się, pochylił się na skale, jak  
zwykle czynił to tak  zręcznie, gdy chciał 
niespodzianie u jąć orlęta i biegł oczami 
Idonią, idącą niedbale i zatopioną w swych 
m arzeniach. 'Zaniepokojony i pow strzy­
m ując oddech, przyglądał się jej ułożeniu, 
jej ruchom  i zdawało m u się, że serce 
m u się spali, gdy szczęśliwym przypadkiem  
czy też dzięki może zręcznem u obrotowi, 
m ógł dostrzedz prześliczny profil dziecka.

Czekał, dopóki nie ukończy swej prze­
chadzki; wróciła już do zam ku, podnie­
siono ża n ią  m ost zwodzony, a Amyl stał 
jeszcze, m ając ciągle przed oczami duszy 
ukochane widzenie.

Noc go dopiero sp łoszyła; pow rócił do 
wsi śpiewając, nie rozum iejąc jed n ak  sam  
dla czego śpiewał, poniew aż straciwszy 
cały czas na  śledzeniu nieznajom ej, po­
w racał do dom u z próżnem i rękam i. Uczuł 
wtedy, że kocha, a uczyniwszy to  piękne 
odkrycie, śpiewał, już tylko sm utne pio­
senki, zdające się raczej skargą lub łka­

niem  ; bo nie taił przed sobą, że taki ja k  
on poszukiwacz p taków , niegodnym  by ł 
córki wysokiego rodu i m ówił sam  sobie, 
że ta  miłość tak  szalenie pow zięta spadała  
m u z n ieba jak  ciężka pokuta, naznaczona 
m u niezawodnie za karę  jego niewczesnej 
ciekawości.

Gdy pew nego w iosennego po ran k u  
usłyszał odzywające się trąb y  zam kowe, 
poszedł w raz z innym i n a  szczyt skały 
i naw et najkró tszą pokazyw ał im drogę. 
Usłyszawszy słowa barona, powziął dzi­
w aczną nadzieję i z młodzieńczym zapa­
łem i odw agą i on także obiecał sobie 
ubiegać się w raz z innym i; posunął naw et 
zuchw alstw o aż do w yobrażenia sobie, 
że szczerość gorącej jego miłości oświeci 
go w  trudnych  poszukiw aniach za w y­
m aganym  talizm anem  i tym  sposobem  
doprowadzi go do zwycięstwa.

(Dok. nast.).

Kronika wypadków świata.

9 sierpnia.
W ojska m iędzynarodow e w  C hinach, k tó re  

w yruszyły z T ie n -T s in  w  sobotę 4 sierpnia, 
stoczyły nazaju trz  w  niedzielę bitw ę pod Hsi- 
gu i Peitsang, gdzie straciły  1000  ludzi po- 
ośm iogodzinnej w alce z trzydziestotysięczną 
arm ją  chińską, potem  znow u nazaju trz  w po­
niedziałek rozprószyły pod Jung tsun  dw udzie- 
stotysięczną arm ję chińską straciw szy 3 2 2  lu ­
dzi, dochodzą do H ohsiw u. Idącą przodem  
la tającą ko lum ną dowodzi am erykański jen e ­
rał C haffee ; kolum na składa się z 2000  A me ­
rykanów  , 80 0  F rancuzów  pod jen era łem  
Freyem  i 2000  Japończyków .

Li - H ung - Czang zam ianow any został przez 
edykt cesarza chińskiego pełnom ocnym  m ini­
s trem  dla przeprow adzenia rokow ań pokojo­
w ych.

Szpieg Saria zostaje skazany przez sąd 
w iedeński na  cztery la ta  w ięzienia.

W  Rzym ie odbył się pogrzeb króla H um - 
b e r ta ; w yw iązują się paniczne sceny, w śród 
których  książęta otaczający króla dobyw ają 
szabel dla jego  obrony.

Sąd w ojenny w W arszaw ie skazał socya- 
listów  Śm iedeńskiego i W oźniaka n a  k arę  
śm ierci, k tórą  cesarz rosyjski zam ienił na ze­
słanie bezterm inow e do ciężkich robót.

10 sierpnia.
W  P reto ry i odkryto spisek, który  m iał n a  

celu w zięcie do niew oli R obertsa  i w ym ordo­
w anie oficerów angielskich.

Rząd pruski w ytacza proces antysem ickiej 
„S taa tsbu rge rzeitung 11 za to, że dom agała się 
ukaran ia  żydow skich m orderców  W intera .

11 sierpnia.
W ojska m iędzynarodow e w C hinach są  

oddalone jedynie o 20  angielskich mil od 
Pekinu.

Król W ik to r E m anuel złożył przed parla­
m entem  przysięgę i w ypowiedział m ow ę tro ­
now ą, w której obiecuje ściśle się trzym ać 
liberalnych tradycyj.

12 sierpnia.

H r. W aldersee żegnając się z oficeram i 
hannow erskiego garnizonu, w yraził nadzieje, 
że „w  razie jeśli z obecnego w rzenia n a -  
stapią now e zaw ikłania dziesiąty korpus arm ji 
spisze się św ietnie.

Tuż pod Rzym em  zaszła straszna kata­
strofa kolejowa. W  pociągu znajdow ał się  
w ielki książę rosyjski P io tr z żoną, siostrą 
królowej w ło sk ie j; oboje uratow ali się szczę­
śliwie. Szef belgijskiego poselstw a jen e ra ł 
Buffin stracił nogę. Szesnaście osób straciło  
życie na m iejscu. P ięćdziesiąt osób poranionych. 
Król W iktor E m anuel z żoną, zbudzeni w  nocy, 
przybyli doróżką na  m iejsce katastrofy i oso­
biście b rali udział w ra tow aniu  nieszczę­
śliw ych.

P rzy  stacyi Pniew o w ykoleił się pociąg 
m ięszany kolei w arszaw ski-w iedeńskiej. Osób 
13 poranionych, z tych  jedna um arła  n ie­
baw em .

Zona Bresciego w niosła podanie do k ró ­
lowej M ałgorzaty o u łaskaw ienie Bresciego 
i zezwolenie m u n a  pow rót do A m eryi.

Jenerał serbski Pantolicz otrzym ał dy- 
m isyę za to, że w  toaście n a  cześć króla 
sław ił zasługi M ilana.

W yw iązują się nieporozum ienia pom iędzy 
rządem  rom uńsk im  a bułgarskim , z pow odu 
popierania przez rząd bułgarski działań b u ł-  
garsko-m acedońskiego kom itetu  rew olucyjnego.

13 sierpnia.
A rcybiskup Stablew ski w ystosow ał do 

pruskiego m in is tra  w yznań pism o, w  którym  
zapytuje dlaczego bez zapytania w ładz d u ­
chow nych  nakazano odtąd dzieci polskie uczyć 
religji w  języku niem ieckim .
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Angielski w icekonsul w Yan został n a ­
padnięty przez uzbrojonych K u r d ó w ; zrabo­
w ano m u pakunk i; d ragom an je s t ranny.

Szach perski zaniechał zam iaru odw ie­
dzen ia  cesarza niem ieckiego.

W e W łoszech aresztow ano człowieka, który 
się fałszywie podaw ał za duchow nego. Jest 
podejrzenie, że człow iek ten  był.pom ocnikiem  
Bresiego przy zam achu.

Rząd belgijski w ysyła do C hin legję 1200 
zaciągniętych na dw a la ta  żołnierzy pod do­
w ództw em  podpułkow nika Bartelse.

K apitan austryackiego sztaby jeneralnego 
Karol W ójcik przydzielony został do sztabu 
hrabiego W oldersee.

H r. G ołuchow ski przybył do Isch ł i od­
byw ał dłuższe konferencye z cesarzem ..

14 sierpn ia .

Prezydent m inistrów  austryackich  Korb er 
przyjm ow any był na dw ugodzinnej audyencyi 
przez cesarza. Zapaść m iały w ażne decyzye 
w  dziedzinie polityki w ew nętrznej. K orber 
konferow ał następnie z C hlum eckim  i z dy­
rek to rem  kancelaryi cesarskiej Sćhiesslem .

W ojska m iędzynarodow e w  C hinach znaj­
d u ją  się już w  odległości 25 kilom etrów  od 
P ek in u . Z Pek inu  nadchodzi w iadom ość, że 
w  nocy na 1 sierpnia Chińczycy podjęli na 
now o bom bardow anie poselstw a i zbezcześcili 
•cmentarz europejski. Oblężeni byli zaopatrzeni 
av  zapasy tylko do 8 sierpnia.

K om endantem  pierwszego syberyjskiego 
korpusu  arm ji zam ianow any został jen era ł 
Lenew icz, drugiego zaś jen era ł baron Kaul- 
bars. Szefem sztabu pierwszego korpusu zo­
stał jen . m ajo r W asiliew ski, drugiego jen . 
m ajor K olenko; szefem sztabu w ojsk prze­
znaczonych do w ylądow ania został pułk. 
Martoz.

R ada m inistrów  francuskich  obradow ała 
nad sytuacyą w ytw orzoną przez zam ianow anie 
hrabiego W aldersse naczelnym  kom endantem  
arm iji m iędzynarodow ej w C hinach.

W  Rzym ie obiegały fałszywe pogłoski 
o  śm ierci Ojca świętego.

„L okal-A nzeiger" , ogłasza now ą m owę 
cesarza W ilhelm a, zaw ierającą zapewnienie, 
i e  cesarz nie dopuści do podziału Chin, oraz 
o strą  krytykę postępow ania adm ira ła  angiel­
skiego Seym oura.

15 s ierpn ia .

0 g o d z.  11. w ie c zo re m  z  powodu illu- 
minacyi w s z c z ą ł  sią p o ż a r  w  k l a s z t o r z e  
Gzę sto c h o w sk im  na Ja snej G ó r z e .  W ie ża  
ru n ę ła .  K o śció ł  i kaplica  C udo wnej M a tk i  
Bosk iej z o s t a ły  oca lone.

o
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2) Prorokini, d ram at dziejowy w  5 aktach, 
k r. 80.

U stęp z dziejów w ojny 30-letniej, którego 
bohaterką  je s t znana w izyonerka K rystyna 
Poniatow ska.

3) K rzysztofrr, tragi-kom edya żakowska 
w  5 aktach —  kr. 80 . W  dram acie tym  
au to r opracow ał podanie krakow skie o żakach.

Skład głów ny w księgarni Spółki w ydaw ­
niczej. Rynek 1. 34.

. 4) R obinsonada krakow ska, obrazek z rze­
czywistości. Nowela, oparta  na losach m ło­
dzieńca, zbiegłego z K rólestw a do K rakowa. 
Cena kr. 25.

Skład głów ny w księgarni W ładysław a 
M iłkowskiego, Rynek róg Szewskiej.

* „Chodow ie" taki ty tu ł nosi powieść h isto­
ryczna czeska prof. Alojzego Jiraska, d ruko­
w ana obecnie w dodatku m iesięcznym  do 
„K uryera Lw ow skiego" w przekładzie pani 
W ysłouchow ej. Pow ieść ta, osnuta na dzie­
jach, ludu  czeskiego w  w ieku XVII —• na 
pow staniu Chodów, których podanie h isto ry­
czne m ianuje potom kam i jeńców  polskich, 
w ziętych przez B rzetysław a w czasie jego 
najazdu na  Polskę, w  oryginale nosi nazw ę 
„P soh law ci". Alojzy Jirasek należy do naj­
płodniejszych i najw ięcej poczytnych pisarzy 
czeskich. W edług  ankiety, robionej z r. z., 
okazało się, „Psohlaw ci" była książką, której 
najw ięcej żądano po czytelniach publicznych.

Dotąd m ieliśm y po polsku tylko jego „Raj 
se rca", przełożony przez F r. K rćka i wydany 
w  „Bibliotece un iw ersalnej". Jakiś niepodpi- 
sany dekadencik w arszaw ski w  piśm ie dość 
w ziętym , lubo zanadto sprzyjającym  tym  żół- 
todzióbkom  literackim , napadł r. z. grubijań- 
sko za tę pow ieść na  p. Jiraska, ośw iadcza­
jąc , że „bierze go ochota poturbow ania za nią 
niefortunnego a u to ra " . To pokrzyw dzenie po­
w szechnie szanow anego autora, który w  do­
datku je s t znanym* polonofilem, podniosło je ­
dno z pism  czeskich, co zrobiło wogóle nad 
W ełtaw ą nader fatalne w rażenie. D oprawdy 
pobłażliwość redakcyi owego pism a dla po­
dobnych urw iszów  krytyckich je s t godna po­
żałow ania!

* Na kanw ie swej powieści p. Karol Szi- 
pek (Peszka) napisał libretto  do opery Karola 
K ow anow ica, dzisiejszego dyrek tora  opery 
w N a ro d n im  D inad le .

* P łodność Verchlickiego jes t zaiste zdu­
m iew ającą. W  r. z. poeta drukow ał ty lk o : 
Zbiory poezyi: „Przekroczony zen it" ... „Bogo­
wie i ludzie", „Osły z P a rn asu "  (drugie po­
m nożone w ydanie), „T rzy  kanzony P e tra rk i" , 
kom edyą an tyczną „W  beczce D yonizyusza", 
dw a tom iki przekładów  z K alderona (przygo-' 
tow ał ich do druku  1 2 ) oraz dw a tom y stu- 
dyów literackich, „Dziewięć rozdziałów  o naj­
now szym  rom ansie francuskim " i „O książkach 
i ludziach", gdzie między innem i pisze o „A da­
m ie A snyku".

CŚCJD
15Ohcn

T E A T R ,  M U Z Y K A  I S Z T U K I  P I Ę K N E .

* „M ałyEyolf" Ibsena został przedstaw iony 
w  M onachium  z dość w ielkiem  pow odzeniem . 
, * Karol M alh e rb e , bibliotekarz, paryskiej 
opery, urządził w  lokalu biblioteki w ystaw ę 
m anuskryptów  m uzycznych, na  której znaj­
duje się do tysiąca rękopisów  różnych żyją­
cych i zm arłych już kom pozytorów.

* Na w ystaw ie paryskiej znajduje się tea tr 
znanej „serpentynow ej" tancerk i Loie F u ller. 
Można tam  również oglądać oryginalną trupę 
japońskich  aktorów  z „japońską D use“ Sadą 
Jacco na  czele. G ra jej m a się odznaczać 
niezw ykłą naturalnością  i w dziękiem , lecz m ę­

żczyźni posuw ają się do przesady w  gestyku- 
lacyi i m im ice.

* G ustaw  Salvini, syn znakom itego tragika, 
zam ierza na spółkę z A nnunziem  odnow ić we 
W łoszech ku lt tragedyi klasycznej i daje po 
całym  półwyspie przedstaw ienia dzieł Sofo- 
klesa oraz A lfieri’ego. P rzed  niedaw nym  cza­
sem  w znowił na  poły już zapom niany d ram at 
A ntonia Gazzolettiego p. t. „Paw eł z T a rsu " , 
a  teraz gości w  Bolonii, gdzie m usiały ideje 
jego  znaleść podatny g run t do rozw oju, skoro 
po ostatniem  przedstaw ieniu odbyło się odsło­
nięcie tablicy pam iątkow ej, w m urow anej przez 
m iłośników  sztuki w  ścianę tea tru , a  opiew a­
jące j, iż w tym  teatrze w skrzesił „G ustaw  Sal- 
vini klasyczną sztuką tragedyi entuzyazm  pu­
bliczności".

* Na dzień 28 lipca przypadła w  tym  roku 
150 letn ia rocznica śm ierci „m uzyka m uzy­
ków " Jana Sebastyana Bacha. Znakom ity ten 
kontrapunktyk, au to r n iezliczonych, arcydzieł 
muzyki klasycznej, urodził się w E is e n a c h 2 1  
m arca 1685 roku.

* W idow iska w teatrze starożytnym  w Oran- 
ge (departam ent V aucluse) zaczynają się dnia 
1 1 -go sierpnia, ze w spółudziałem  artystów  
W ielkiej Opery. Komedyi Francuskiej i Opery 
Komicznej. P ierw szego w ieczoru odegrana 
będzie trzyaktow a kom edya w ierszem  P lau ta  
p. t. „ P seudolus11, oraz „A lcesta", tragedya 
Eurypidesa, w. opracow aniu p. Jerzego Rivollet, 
z m uzyką G luck’a. N azajutrz w idowisko skła­
dać się będzie z opery G luck’a „Ifigeoia 
w T aurydzie".

* Medyolański tea tr „dal V erm e" w ysta­
wił now ą operę p. t. „ Iwan"  z m uzyką Pas- 
ąuale  La Rotella, k tó ra  okazała się poronio­
nym  płodem  now owłoskiej m uzy. Mimo h u ­
cznej reklam y i dobrego w ystaw ienia, spotkał 
ją  też los w ielu poprzedniczek — upadła  
z kretesem .

* Cykl w agnerow ski w  L ondynie m a  się 
rozpocząć w  pierw szych dniach  sierpnia, a obej­
m ie wszystkie dzieła „proroka z B ayreu th" , 
począwszy od m łodzieńczego dzieła „W ieszczki* 
(D ieF een ) aż do cyklu „P ierścień  N ibelunga". 
„Parsifal", ostatnie dzieło W agnera będzie w y­
konane na estradzie koncertow ej, gdyż praw o 
przedstaw ień scenicznych przysługuje w yłą­
cznie p. Cosimie W agner, w dowie po R y­
szardzie.

* T eatry  angielskie w południow ej Afryce 
nie straciły  w cale na w ojnie boerskiej. Mr. 
de Jong, w łaściciel opery w Capstadzie tw ier­
dzi naw et, iż w ielka ilość przyjezdnych, ścią­
gniętych w ojną transw aalską przyczyniła się 
do w zm ożenia frekw encyi teatralnej. Przyszły 
sezon zapow iada się św ietnie, bo po długiej 
w ojnie ludzie będą „spragnieni" rozryw ek. 
Mr. de Jong otw iera tea tr johannesbursk i we 
w rześniu, sztuką „Facing th e  M usie". T ru p a  
capstadzka gryw a także w  D urbanie, Kimber- 
ley’u i P retory i. Każda sztuka byw a graną przez 
2 tygodnie z rzędu, a powodzenie je j zależy od 
tego, czy pochodzi z L ondynu. Boerowie nie po­
p ierają w cale tea tru , gdyż przedstaw ienia odby­
w ają się w  języku angielskim .

* Grecki tea tr narodow y w A tenach został 
już ukończony. Celem w ytw orzenia sił ak to r­
skich została założoną szkoła dram atyczna.

* W  paryskiej „Opórą-Comicpie" w ysta­
wiono „liryczńy d ram at" p. t. „L a Marseil- 
la ise", którego au to ram i są Bayer i L am bert. 
T reść  sztuki stanow i h istorya napisania i skom ­
ponow ania „M arsylianki" przez R o u g e fa  d ’Isle.

* T eatro  L irico w Medyolanie będzie o tw arty  
po dłuższej przerw ie w dniu 25 października. 
Nowy sezon rozpocznie się „ A ndre C hen ier’em " 
G iordana, po którym  pójdzie „Zaza" najnow sze 
dzieło R. Leoncavalla.

Z WYDAWNICTW.

Bronisław  Grabowski. Jadwiga T a r-  
łów na. D ram at dziejowy w 5-ciu aktach. 
Spokojnie, z grecką p rosto tą  rozw ija się 
akcya tego sym patycznego dram atu . Młody, 
szlachetny poeta  Sęp Szarzyński pokochał 
słynną z wdzięków Jadwigę, k tó rą  m a­
gnacka am bieya ojca chciałaby posadzić  
n a  tronie. Czy córka będzie z hospodarem  
W ołoskim  lub z w ojew odą Sieniawskim 
szczęśliwą, o to egoistyczny rodziciel nie 
pyta, a  naw et kiedy zachłanność jego p o ­
w oduje śmierć Sępa i w stąpienie do kla­
sztoru Jadwigi, serce ojcowskie nie od­
zywa się w nim  ani słowem, egoizm prze­
żarł m u całą duszę. T em at, ja k  widzimy, 
nie nowy, zużyty przez tysiące autorów . 
A jednak  z d ram atu  Grabowskiego wieje 
jakaś świeżość m łodzieńczych poryw ów  
i chw yta czytelnika za serce. Żeby G ra­
bowskiego zrozumieć i zasm akow ać w nim , 
trzeba  być koniecznie m łodym  i mieć 
poczucie poezyi prostej, rodzim ej; prze- 
rafm ow ane nerw y nie będą w  stanie jej 
odczuć. Technika dram atyczna jest u  au ­
to ra  wcale nie skom plikow aną i nie obli­
czoną na  efekt, z każdem  słowem i ruchem  
akcya posuw a się m iarow o naprzód, po­
stacie w ypuklają się i nab ie ra ją  coraz 
delikatniejszych odcieni indyw idualnych 
i kiedy czytelnik dobieży do końca, od­
nosi uczucie ' harm onii, i skończonej ca­
łości. T alent au to ra  jest w praw dzie nieco 
de courte haleine i nieszerokie obejm uje 
horyzonty, bądźcobądź jednak  w zakresie 
swoim  spraw ia wrażenie sym patyczne 
i działa kojąco n a  duszę ludzką.

N A D E S Ł A N E .
HANDEL DELIKATESÓW

A . H A W E Ł K I  w  K rak o w ie
(właściciel firmy Fr. Macharski)

C esarsk i i K ró lew sk i d o staw c a  n ad w o rn y

odznaczony w i e l k i m  z ł o t y m  m e d a l e m  na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej 1900 r. 

poleca
Wielki wybór delikatesów krajowych, Francuskich, 

Włoskich, Angielskich i Amerykańskich.

m  PARK KRAKOWSKI 1
codziennie

Koncert i przedstawienie akrobatyczne,
- t  . . ■ ■ ■ ■■ Szczegóły w afiszu. = = = = =  

= = = = =  Wstęp codziennie 5 centów. —■ =
W niedziele i święta 20 centów. — Dzieci mają 
= = = = =  wstęp wolny. '.....

EDMUND KLIMEK
poleca nowo urządzony

Z A K Ł A D  G A S T R O N O M I C Z N Y  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  21 ( r ó g  B r a c k i e j ) .

N a  ju b ile u sz  S ien k iew icza .
Nakładem wydawnictwa „Kraju w obrazach" 

wyszły z druku starannie wykonane karty kores­
pondencyjne z widokami, z oryginałów Kossaka, 
Tetmajera, Stachiewicza i Batowskiego. Komplet 
kart zawiera epizody z „Ogniem i mieczem", 
„Potopu", „Wołodyjowskiego” i „Krzyżaków”, 
z których kilka czytelnicy poznali już w „Ilustro­
wanym Głosie literacko-społecznym".

Są do nabycia we wszystkich większych han- 
lach.

Skład główny na Galicyę: Salon malarzy pol­
skich w Krakowie.

Kronika literacko - artystyczna.
L I T E R A T U R A .

* W kró tce  ukażą się dw a now e zbiory 
poezyj p. K azim ierza Glińskiego : jeden  p. t. 
„Ralady i baśn ie", d r u g i —  „Spiżowe dźw ięki". 
T e n  ostatni zawrze w sobie w yłącznie sonety.

* W  lipcowym  zeszycie ross. m iesięcznika 
p. t. „Naucznoje O bozrienje", pani Sobańska 
zam ieściła ciekawy artykuł o stosunku To- 
wiańskiego do M ickiewicza. Rzecz oparta na 
źród łach  polskich.

* Genjalny P io tr L oti (Ju lian  Viaud), znany 
a u to r „Rybaków  islandzkich" aw ansow ał z ka­
p itana fregaty na  szefa sztabu.

* W  Sztokholm ie zm arł księgarz-nakładca 
A lbert R onnier, jeden  z najruchliw szych w y­
daw ców  szw edzkich. Jego nakładem  w ycho­
dziły dzieła L unąu ista , S trindberga, Rydberga, 
Oli H anssena i Toppeliusa.

* Świeżo w yszły następujące u tw ory  R ro- 
n isław a G rabow skiego:

1) Noc dw óch w ieków, poem at, kr. 40. 
A utor opow iada w idzenia syna ludu w  noc 
Sylw estrow ą r . 1899.

Gęś raz rzekła do prosiaka 
Przypatrzywszy mu się dum nie: 
„Jakiś ty — patrz, a ja  jaka! 
Jakie białe skrzydła u mnie!
Jak ja  moją szyję giętką 
W każdą stronę ruszam prędko. 
Ty plugawy — gruboskóry 
Nic natura twa nie pragnie

G e ś  i p r o s i e . ̂ I  w
(Bajka.)

Jak wieść tylko do bajury 
I dzień cały moknąć w bagnie.
Nie zaznała twa natura 
Co to skrzydła, co to p ióra!”
Prosię ryj podniósłszy wąski 
Kwikło z żalem kilka razy 
I ozwało się do gąski:
„Moja pani! bez urazy!

t  V" \<-vv s

Choć oceniasz mnie lak brzydko 
Tyś jest zwykłą hipokrytką. 
Chociaż różny mamy wygląd,
Jam powolny — tyś tak rączą 
Należymy do tych bydląt,
Które wspólne cechy łączą. . .
To mnie właśnie zbliża do cię 
Że żerujem wspólnie — w błocie.
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Chrześciański KANTOR W Y1ANY pieniędzy w  3 ra n icU st- k°lei warszawsko-wie- 
deńskiej,poleca się P. T. Podróżującym.

Motto: Cudze chwalicie, swego nie znacie —
Sam i nie wiecie, co 'posiadacie.

P. T .
Podejmując poprzednie wydawnictwo „Kraj w obrazach" 

z przekonaniem, że now ość ta zainteresuje najszerszy ogół, 
starałem się przez dokładność materyału i dbałość o estetyczną 
stronę wydawnictwa, na które to warunki głów ny kładę nacisk, 
odpowiedzieć zadaniu pierwszorzędnej publikacyi illustrowanej 
z treściwemi, m ożliwie dokładnemi objaśnieniami, dotyczącemi 
dat historycznych, tudzież szczegółów  odnoszących się do prze­
szłości i teraźniejszego stanu danej okolicy, miasta, gmachu 
lub zabytku historycznego, zebranych przez pierwszorzędnych  
pisarzy naszych. U kończyłem  Seryę I. „Królestwo Polskie"  
i przystępuję do wydawnictwa Seryi I I .  „Galicya w obrazach‘1 

W ydaw nictw o składać się będzie z 24 do BO zeszytów, 
a każdy zeszyt obejmie widoki fotodrukowe w rozmiarze 19f24 ctm., 
a w  ten sposób Galicya utworzy album z około 120 obrazów.

O dpowiedzialny redak tor na  Galicyę: 

Edmund Kolbuszowski.
W ydaw ca: 

Konstanty Woźniak.

WARUNKI P R E N U M E R A T Y :
N A

W uGALICYĘ W  OBRAZACH
Cena pojedynczego zes zytu wynosi 60 hal. (g ro s zy ).

Prenumeratorzy, płacący z góry przy rozpoczęciu „Galicyi 
w obrazach" 15 koron (za całość) bez w zględu na to, że ilość  
zeszytów  odpowiednio do materyału może być powiększona, 

otrzymają ozdobna okładkę za połow ę ceny sprzedażnej. 
Nadto za przysłaniem 2 koron na opakowanie z wysyłką, otrzymają

- bezpłatnie 5 premij wartości 18 koron -------------------------------------
obraz „ K a za n ie  S k a rg i1' z oryginału Jana Matejki w iel­
kości r |63 ctm.),
Album ilustrowane „Odsłonięcie pomnika M ickie w icza  
w  W a r s za w ie " ,  
Album illustrowane „O gn iem  i M ie c ze m " podług ry­
sunku Juliuszo Kossaka,
Poczet „K rÓ lÓW  polskich" na kredowym papierze wiel­
kości (6;i| 5 ctm.)
i 100 kart korespondencyjnych z  widokami krajow ym i.

a to:

Kantor w y m ia n y
Filii e. k. uprzyw il. gal. ake.

BANKO HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery wartościow e, banknoty zagraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

W y p la ta  w sz e lk ic h  k u p on ów , i wylosowanych efektów b ez

p otrącen ia  p ro w izy i. 5

FILIA c. k. U P R Z Y W . GALIC. AKC.

Banku h ip o teczn eg o

ZAKŁAD kamieniarsko-rzeżbiarski

W  U l U K O n i E ,

~ ■■ ■■ : w ydaje -

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takow e

4 ,/2 °/o za 9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
4 % za 6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 , /3 % za 3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  c .  k . u p r z y w .  g a l .  a k e .  B a n k u  h ip o te c z n e g o  przy j­
m uje w k ła d k i do o p ro ce n to w a nia  w rachunku bieżącym, w ydaje w tym  
celu ks iąże czki  C że k o w e , przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela za l ic z k i  na pa piery w a rt o ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na za ku p n o  
lub s p r z e d a ż  e fe któw na wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

pod  z a rząd em

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
n a p r z e c iw  cm entarzu  

W  K R A K O W I E ,

p o d e jm u je  się

wykonania pomników i 
grobowców, według wła- j  ^  

snych lub dostarczonych
rysunków. 7 ■ >1̂

K. ROMAN
K R A K Ó W , u lica  S zew sk a  1. 21 

  | P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

®  Zadkład fryzyerski pod wględem  
roboty i hygieny.

S pecyalista gorsetów  z Pragi © © © ®

HERMAN PIESEN
H w  K rakowie, ulica Grodzka 1. 4 , polecag  ------------------------------- ------------------------- ---— g
H nowości wszelkiego rodzaju damskich i dzie- §
“  cinnych ®

B ! GORSETÓW ! 6 1o
    . . .
Z  Gorsety prostego trzym ania  się, jakoteż g
II higieniczne do w yrów nania n ierów no z b u d o -  «
J§ w a nych  o sób. j .

Zamówienia t pronincyi wysyła odwrotną pocztą. pm

Co 15 d n i now y p ro g ra m ; -  P i e r w s z y  w  k r a j u  z a p r o w a d z i ł  
_ w y t ł a c z a n i e  a r t y s t y c z n i e  z ł o t e m  

P a r k  K r a k o w s k i  i s r e b r e m  f i r m o w e  a n o n s e  n a z w y -  
dziś i co d z ien n ie  W '  ' o z d o b n y c h  k a r t o n a c h ,  kolo-

u n f i i n P D T ^  r o w y c h ,  o r a z  b il et y  w i z y t o w e  na 
U  & J  C .  I T  I  ' ©  d r z w i  m i e s z k a ń  i ce le p r z e m y s ł o w e .  

® *  W y k o n y w a  r ó w n i e ż  n a p i s y ,  o r n a -
p o łączony  m e n t y  i k w i a t y  n a w s z e l k i c h  m a -

?  z przedstaw ieniem  akrobatycznem  t e r y a c h  j e d w a b n y c h ,  p l u s z o w y c h
W s t ę p  do p a rk u  5 c t .  Dzieci i w s t ę g a c h  dla r ó ż n y c h  c e l ó w  i w i e n -  

w to w arzy stw ie  s ta rszy ch  m aja  ! ę ó w j o g n e b o w y c h  po c e n a c h  p r z y -
Wstęp w olny. M iejsce rezerw o w an e  

§ ♦  25  ct W stęp  o p ła c a  się  od  godz.
S i  j t> W ieczór. W n ied z ie lę  w stęp  do 

| p a rk u  20 c t . . do s to łó w  w stęp
r J j | iw plny . 13-

U

C es

*

s t ę p n y c h .
Z ak ład  g a la n te n j n o - in t io l ig a to r s k i
Andrzeja Olszeniaka

w Krakowie, ul sw. Mark 1.5, tej. 38

- P .

Na żądanie w ysyłam  darmo i opłatnie okazy tutek.

Zakład przem ysłow y w yrob ów  papierow ych  

oraz tutek cygaretow ych

NORIS“
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

magistra larmacyi i clemlka w KraKowie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 2 0 .

Dla ła tw ego w yboru tutek p o lecam .:

T u t k i  b i a łe  „ N o r i s “  i |  _  •§
. .  * w a t ą  I 1  t  |

„  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  N u m a "  | H - i S  VI ® v «
„ M a i s  A l b e r t "

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l i s “
„  e g i p s k i e  „ C l  M a u r "

" O l f i c .  C l u b "

/j ‘5*

Id ąc  za  p o stę p em  i rozw ojem  p rzem y słu  i c h c ą c  zasp o k o ić  w sze lk ie  w y m a g a n ia  p a lący ch  
p ap ie ro sy , w pro w ad ziłem  »N oris«  u d o sk o n a lo n e , te m  się  o d z n a c z a ją c e , że  p a p ie ro s  za p a lo n y  n ie  
g a śn ie  szy b k o , n ie  n a c ią g a  tłu sz c z e m , i d la teg o  ca ły  p a p ie ro s  do k o ń c a  m o ż n a  's m a c z n ie  w y p a lić .

W  og le  zw racam  u w ag ę  n a  tu tk i b ia łe  »N oris«  i k u k ru d z ia n e , o d z n a c z a ją c e  s ię  ch ło d n y m  
i łag o d n y m  d y m em , n ie  w p ły w ające  u je m n ie  n a  z m ia n ę  sm a k u  i z a p a c h u  ty to n iu  i to  je s t  ich  
b a rd zo  w y so k ą  z a le tą , że n ie  d rażn ią  k r ta n i i n ie  p o b u d z a ją  w sk u te k  te g o  do kasz lu .

L ic z n e  u z n a n ia  ja k ie  c ią g le  o d b ie ra m , są  n a jlep szy m  d o w o d em  n iep o sp o lite j jak o śc i m o ich  
w yrobów .

l> o  n a b y c i a  w l i a n d l a c l i  i I r a d k a c l i .

W y łą c z n y  sk ład  n a  L w ó w  i w sch o d n ią  G a lic y ę : w  składzie osob liw szych  gatunków
tytoni i cygar, ulica Karola Ludwika.

14 Z  w y so k iem  p o w aża n ie m

W ł. B e ld o w sk i, m ag. farm acyi i chemik.
P P . K upcom  i Cukiernikom  polecam  w ork i papierow e i pudelka n a  cukry  po cenach  bardzo  niskich

V

Z  d r u k a r n i  i stereotypii A .  Ko zia ń sk ie g o  w  K ra ko w ie . Odpowiedzialny R e d a k to r : KazimierzfElirenherg.


